
Nr. 164. We Lwowie Środa dnia 15 Czerwca 1887. Re’

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 
lioiL* 26 (i‘rzedt«ra Halicka 46).

Pr odpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
T) ałr — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 

1 złr. 50 ot.
Z przesyłka pocztową w państwie Austrjuskiem, rocznie 

24 złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie 6  złr. — 
miesięcznie 2  złr.

7. przesyłką pocztową ta granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 1 2  marek n srg., 
do Francji, Auglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
8 0  franków — kwartalnie 2 0  franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T elefon  R ed ukcji 171. wychodzi codziennie, niewyfączając niedziel i świąt o 8 . rano.

■"W

37Przeipłatę i ogłoszenia przyjmują i
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego 

liczba 6 . i 7 w domu pana Kisell 
Hamóurgn, Frankfurcie nai Menem, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu 
et Yogler, we Wiedniu A. Opp =
w Warszawie Riechman et ] 
anonsów w Paryżu C. Adam —
Póres. J

Ogłoszenia przyjmuje się z* opłatą 6  c —
wiersza drobnym drukiem (petit) yj

Prywatna korespondencja i nekrologi 1! ~
Drobne ogłoizenia po 1 ł/, centr od wy |L

nia i sklepy po 1  ct. od wyiazu.

Retlamy w rniiryce „Nadesłane” 20
o
Sj
■J.

Od Administracji.
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego P. T. Prenume 
ra terom po nadzwyczaj niskich cenach następu­
jące dzieła:
Kompletne w yd an ie  d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.

K u r s  k r o j u  sukien i okryć damskich, oraz bie­
lizny, z 18 tablicami objaśniającemi przez 
Thirifoąa, —  w7e Lwowie za 35 centów, na 
prowincji za 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.
W czasie od I. czerwca do 30. września t. j. 
w ciągu eozotib kąpielowego można prenumi rować 
„Dziennik Poisni1 z przesyłką także tygodniowo 

po 60 ct. ~ n c

Głos Polaków szlązkich.
Z krainy szląskiej odzywa się głos braci na­

szej, gniecionej zapędami germanizmu, z prośbą o 
pomoc dla podjętej obrony praw narodowych. Lud 
szląski nie może się spodziewać, ażeby jego słu­
szne żądania zostały w właściwych miejscach u- 
względnione : pozostaje więc dlań jedyna możliwość 
tj. zakładanie szkół prywatnych z pomocą ofiarno­
ści współrodaków.

Podczas gdy Czesi na Szląsku walczą z korzy­
ścią za pomocą szkół prywatnych przeciw zapędom 
niemieckich „SchuLereinów", Polacy wobec skro­
mnych środków nie mogą stawić należytej tamy i 
powstrzymywać fale germanizmu. Co raz dotkli­
wiej uczuwa ten lud, że jego młodzież znajduje 
zaporę w języku niemieckim, nie może dostatecznie 
i szybko kształcić się i rozwijać z korzyścią dla 
polskiego społeczeństwa. W przekonaniu, że Gali­
cja z ochotą pospieszy wesprzeć zacne usiłowania 
ludu szląskiego, który wśród najcięższych warun­
ków potrafił bronić swych praw narodowych, po­
wtarzamy tu celniejsze ustępy tej odezwy, wysto­
sowanej do „ N a r o d u  p o l s k i e g o " :

„Cząstka Twoja, choć mała, ale wierna, od­
zywa się do Ciebie jako członek Twój. Cząstka 
to części od kilku wieków odosobnionej, lecz nie 
zapominającej o swej przynależności narodowej. 
Lud polski księstwa cieszyńskiego zgłasza się dc 
ciebie, czując się jako strażniea na kresach ziem, 
polską mową i krwią Zjednoczonych, i jako łącznik 
z pobratymczeini narodami.

„Lud ten germanizacyjnemi zapędami gniecio­
ny, odczuwa boleśnie, jak coraz więcej narażony 
jest na szkody materjalne i moralne. Pragnie on 
postępu zarówno z otaczającemi go krajami, stara 
się o oświatę, naukę, aby e h  upadł ; a przeto 
pragnie też, aby mu ta nanka ułatwioną została 
przDz szkoły z polskim językiem wykładowym. 
Od kilku wiec dziesiątków lat domaga się takich 
szkół, zwłaszcza polskiego gimnazjum, polskiego 
seminarjum nauczycielskiego, polskiej szkoły rol­
niczej itd.“ Niestety daremnie!

„Otóż w imieniu tego ludu odzywa się „Macierz 
szkolna dla księstwa Cieszyńskiego" do ogółu nae- 
rodu polskiego:

„Bracia rodacy! Już nieraz szlachetne serca 
polskie udowodniły czynnie i Lojnie swoje współ­
czucie dla ludu szląskiego w jego staraniach i za­
biegach o zachowanie swej mowy ojczystej i na­
rodowości. Zasługuje on na takie współczucie i 
poparcie, bo choć szanuje i drogo ceni swoją na­
rodowość, broniąc ją nieustannie, choć widzi, że 
od utrzymania własnej narodowości zależy jego 
byt w przyszłości, jednak czuje się słabym w tym

boju, jako lud bieduy. gdyż jest tylko na niższe 
warstwy ograniczonym. Pomoc bratnia jest mu po­
trzebna, i „Macierz szkolna" czuje się uprawnioną 
odezwać o tę pomoc dla niego.

„Ważność sprawy, przez „Macierz szkolną11 
podjętej, jest dobitnie jasną, a użyczone jej po­
parcie może przynieść błogosławione owoce. Kie­
dykolwiek czytamy w publicznych pismach, jako 
szlachetni dobrodzieje obdarzają różne instytucje 
hojnemi ofiarami, żywi więc także szląska „Ma­
cierz szkolna11 w sobie tę ufność, że znajdzie ró­
wnie łaskawe względy. Bo kiedy same wspiera­
nie młodzieży polsko-szląskiej w naukach mało 
skutkuje, gdyż ta młodzież w niemieckich szkołach 
przecie marnieje dla narodu, więc jedynym wa­
runkiem zapewnienia pomyślniejszej przyszłości 
dla ludu szląskiego jest uzyskanie szkół polskich. 
Sądzimy też, że a  rzecz nie dotyczy jedynie lu­
du szląskiego, ale ogółu narodu polskiego, któ­
remu pewnie na każdej swej cząstce pokrewnej 
zależy.

„Zamiar „Macierzy szkolnej dla księstwa Cie­
szyńskiego" można wspierać bądź to przystąpie­
niem za członków, którzy według statutów: jako 
zwyczajni składają przynajmniej 1 złr. rocznie, a 
jako założyciele raz na zawsze 25 złr. złożą i w 
sprawozdaniach rocznych będą wymieniani; bądź 
też hojniejszemi jednorazowemi ofiarami, którzy 
to ofiarodawcy również upamiętnieni zostaną, i 
wreszcie wszelkiemi nawet najskromniejszemi da­
tkami według możności każdego, jak ojciec poetów 
naszych mówi: Niech jako kto może, ku pożytku 
dobra wspólnego pomoże.

„Już na początek otrzymała „Macierz szkolna" 
zacne ofiary i datki od łaskawych dobrodziejów i 
ufa w liczniejsze jeszcze poparcie, a w tym celu 
uprasza także każdego odbiorcę tej odezwy u zje­
dnywanie życzliwej przychylności innych osób dla 
tej instytucji.

„Odzywając się niuiejszem do Was, Bracia Ro­
dacy, za wszelką spodziewaną pomoc wyraża „Ma­
cierz szkolna" z góry swą wdzięczność serdecznem 
„Bóg zapłaci"

Ślusarz zawinił...
Przysłowie o ślnsarzn i kowalu ,la się wy­

bornie do nas zastosować, Ile kroć- w stosunkach 
Rosji ao Niemiec okaże się polepszenie —  my je 
opłacamy, ilekroć stosunki te się oziębią —  naszą 
ofiarą musimy to odpokutować. Kiedy wśród obrad 
parlamentarnych stanęła na porządku dziennym 
kwestja Lanicyjna, prawdziwi niemieccy patrjoci, 
przestrzegali rząd przed tą bezwzględnością, która 
nieludzka sama przez się, musiała prócz tego wy­
wołać niemiłe dla Niemców skutki względom ich 
poddanych, mieszkających w Rosji. Przepowiednia 
ta sprawdziła się i dziś ci wszyscy, którzy pruskie 
dekretu banicyjne sławili jako szczyt mądrości 
stanu, nie znajdują słów oburzenia na znany ukaz 
carski. Cóż jednak robią ci wyznawcy pangerma- 
nizmu? Oto na nowo rozpoczynają brutalne wyda­
lania Polaków, jak dowiadujemy się z najnowszego 
rozporządzenia iandrata toruńskiego, który w Tygo­
dniku powiatowym zamieścił następujące ogłosze­
nie :

„Jak mi donoszą, zatrudniają różni właści­
ciele w powiecie znaczną liczbę obcokrajowców 
polskiej narodowości, nie otrzymawszy nu to ode- 
mnie pozwolenia. Pobyt w Prusach wzbroniony 
jest wszystkim obcokrajowcom polskiej narodowo­
ści, którzy przekraczają granicę z tym zamiarem, 
aby się tutaj zatrzymać dla zarobku, przyczem nie 
wchodzi wcale w grę, czy ludzie ci posiadają pa­
szportu, lub inne papiery legitymacyjne. Rozporzą­
dzenie to nie dotyczy bezpośredniego ruchu nad­
granicznego, mianowicie pobytu tych obcokrajow­
ców polskiego pochodzenia, którzy z dnia na dzień

przekraczają granicę, aby z tej strony pracować, 
lub załatwiać interesa, stałe mieszkanie atoli mają 
za granicą i na noc tam powracają; tak samo ma 
się rzecz z podróżnymi. Odnośne osoby winne atoli 
posiadać odpowiednie paszporta, albo karty legi­
tymacyjne. Żandarmom powiatu nakazuję, ażeby 
się natychmiast wywiedzieli, którzy ludzie w ich 
okręgach zatrudnieni są wbrew pomienionym 
przepisom, i aby mi podali nazwiska tych ludzi, 
jakoteż właścicieli, którzy ich zatrudniają, celem 
pociągnięcia tych ostatnich do kary. Ludzi samych 
należy ująć i odstawić do miejscowej władzy po­
licyjnej. Panów wójtów upraszam, aby odstawio­
nych ludzi odesłali do najbliższego uadgranitznego 
żandarma, który ma dopilnować, ażeby ci ludzie 
wrócili do Królestwa, także p. wójta Weisla w 
Lubiczu proszę, aby ludziom tym ułatwił powrót 
za granicę".

Ustawa gwarancyjna.
Sprawa ugody między Watykanem a Kwiry- 

nałem stoi na porządku dziennym. W oboc tego 
nie od rzeczy będzie zestawić prawne stosunki, na 
których się opiera obecne stanowisko papieża do 
królestwa włoskiego. Do tej chwili odrzucał papież 
wszelkie porozumienie na podstawie włoskiej usta­
wy gwarancyjnej z d. 13. maja 1871 i nie przyj­
mował przyznanej mu dotacji w kwocie 3,225.000 
lirów. Na przyjęcie osobnego funduszu, któryby 
taką rentę dawał, mozeby się prędzej zgodził, na­
tomiast wydaje mu się roczna „lista cywilna" sta­
nowiąca cześć budżetu włoskiego i uchwalana 
rocznie przez izby włoskie, niezgodną z jego sta­
nowiskiem.

Pomijając f.e rentę, używa papież faktycznie 
wszystkich praw przyznawanych mu ustawą gwa­
rancyjną. a używać ich może każdy papież, "dopóki 
przebywa w Rzymie lub na ziemi włoskiej. Rze­
czona ustawa stoi pod opieką konstytucji. Gdyby 
się papież był zgodził w inyśl propozycyj Cavour'a 
na rozpoczęcie rokowań z rządem włoskim, byłby 
niecnybnie większe jeszcze osiągnął koncesje.

Prawa i przywileje, których taktycznie używa 
papież na podstawie niouznawanej dotychczas przez 
się ustawy są:

1. Prawa honorowe należne panującemu, nie­
naruszalność jego osoby i jego pałaców, do któ­
rych nie może wejść żaden urzędnik państwowy 
bez specjalnego pozwolenia papieskiego.

2. Prawo eksterytorjalności dla siebie i dla 
'uwierzytelnianych przy jego dworze posłów. Podo­
bnych praw używają sobór ekumeniczny i konkla­
we. Papież używa przeciw naruszającym jego cześć 
i osobę tej samej opieki praw włoskich, co król 
włoski. Duchowni i urzędnicy papieża używają, na­
wet jeżeli są obcokrajowcami, tych samych praw 
co Włosi.

3. Papież koresponduje zupełnie niezawiśle z 
episkopatami i całem katolickiom chrześcjaustwem. 
Rząd włoski zajmuje się przesyłką telegramów i 
koresespondencyj watykańskich.

4. Papież ma wolne od podatku użytkowanie 
—  jednak bez prawa alienacji, Watykanu, Latera- 
nu tudzież innych budynków i gruntów. Natomiast 
posiada pewne zobowiązania co do zbiorów i dzieł 
sztuki, które w gruncie rzeczy należą do całego 
cywilizowanego świata.

5. Uwierzytelnieni przy papieżu posłowie i inni 
ajenci dyplomatyczni stoją pod względem przysługu­
jących im praw na równi z posłami uwierzytelnio­
nymi przy królu i rządzie włoskim. Także dyplo­
matyczni reprezentanci wysyłani przez papieża do 
mocarstw obcych, używają zwykłych międzynaro­
dowych prerogatyw i nietykalności.

0. Papież wykonuje, z wykluczeniem włoskich 
władz szkolnych, najwyższy nadzór nad seminarja-

mi, akademjami, kolegjami, zakładami przeznaczo- 
nemi do wychowania i wykształcenia katolickich 
duchownych.

Tak wyglądają w ogólnych zarysach preroga­
tywy papieskie ugruntowane w ustawie gwarancyj­
nej. Leon l i i i .  uważa jo tak samo jak Pius IX. 
za niedostateczne. Mimo trudności jednak, które 
mają swoje źródło w przeszłości, znajdzie się może 
przy dobrej woli z oba stron, sposób do ostatecz 
nego porozumienia i rozwiązania sprawy.

ReoryanLacja armji francuskiej
J Tancuska izba deputowanych uchwaliła wię­

kszością 385 głosów przeciw 125 głosom na­
głość dla projektu ustawy wojskowej, która od 
roku już oczekiwała przyjścia na poix.ądek dzien­
ny izby.

Zasadnicza reforma, jaką wprowadzić zamierza 
projekt nowej ustawy, polega na ogólnym obo­
wiązku trzechletnie; służby wojskowej i zniesieniu 
uprzy wilejowanej instytucji jednorocznej służby ochot­
niczej.

Reforma ta ma za sobą bez kwestji teoretyczne 
uzasadnienie w demokratycznej zasadzie: „Równe
prawa dla wszystkich". Inaczej wszakże przed-tawia 
się rzeczona sprawa w miłej praktyce.

Trzechletnia p-zerwa wstudjach dla inteligent­
nej młodzieży, zdolnej do pełnienia służby wojsko­
wej, podziałałaby bez kwestji deprymująco na stan 
oświaty w kraju, ułatwiając równocześnie karierę 
urzędową i w zawodach wolnych ludżijjun slubuwi- 
tym, kalekom, w ogóle tym, którzy dla ułomności 
fizycznych wolnym? są od służby w wojsku.

Oczywistej stagnacji w intelektualnym rozwoju 
Francji nie zechcą zapewne jej reprezentanci w 
izbie, i z tego powodu pozostanie zniesienie insty­
tucji jednorocznych ochotników prawdopodobnie na 
papierze.

I faktycznie mają ci wszyscy, którzy dotych­
czas korzystali z przywileju jednoroczni) służby, 
pozostać i nadal w używaniu swych praw. Po roku 
bowiem mają być urlopowani z obowiązkiem sta­
wienia się do wielkich ćwiczeń w ciągu dwu lat 
następnych.

Podobnie nominalnym jest po części także 
trzyletni okres służbowy dla zwykłych rekrutów. 
Roswielmożniony system urlopowania, motywowany 
względami oszczędnościowemi, redukuje ich służbę 
czynną do ośmnastu lub dwudziestu miesięcy.

Pisma niemieckie a w szczególności berliń­
ski Bórsencourier z ironją wyrażają się o Lamie- 
rzonej reformie armji swych sąsiadów, uważając 
czas niespełna dwuletni za niedostateczny do nale­
żytego wyrobienia żołnierza i twierdzą, że cała 
zamierzona reforma jest tylko komedją, obliczoną na 
obałannicenie opinji kraju za pomocą imponujących 
cyfr, figurujących jedynie na papierze...

Niefachowym trudno ocenić słuszność zarzu­
tów czynionych organizatorom francuskiej armji 
przez zareńską prasę. W każdym wszakże razie 
ton takowych i nienaturalne żywe zajęcie się tą 
sprawą przez pisma niemieckie, każą się domy­
ślać pewnej jednostronności w poglądach, dykto­
wanej pobudkami antagonizmu i zawiści względem 
Francji.

Z wyprawy do Rzymu.

W Aaademji umiejętności odbyło się dnia 13. 
maja posiedzenie komisji historycznej, na którem 
prof. Smolka złożył komisji przewiezione z Rzvmu 
materjały historyczne i zdawał sprawę z całej wy­
prawy, podjętej do archiwów rzymskich pod jego 
kierunkiem w c.ągu ubiegłej zimy. Objaśniwszy, 
w jaki sposób skutkiem ofiarności protektorów wy­
prawy mogła takowa przyjść do skutku, zasilona
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BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Pi z e/i

O. S c h u b i n a .
(Ciąg dalszy.)

Nie da się zaprzeczyć, że zachowanie się 
Stelli było najczęściej nawskróś niekonwencjonalne, 
czasem zaś nawet bardzo nieopatrzne i ryzykowne. 
W  całości jednak te drobne usterki przeciw kon­
wenansom utarrym — dzięki urokowi sympaty­
cznemu, który jej postać mimowolnie wywierała— 
wcale nie wiele szkodziły jej w oczach niezawi- 
stnych ludzi. Co do pani pułkownikowej, która 
Bogiem a prawdą nigdy nie troszczyła się zbytnio 
o domowe wychowanie córki —  ta właściwie nie 
spostrzegała wcale maluczkich wybryków Stelli. 
Atoli ilekroć ktoś obcy zwrócif jej uwagę na tego 
rodzaju straszne występki dziewczęcia, wówczas 
zadraśnięta srodze w7 i.śwej dumie macierzyńskiej, 
ciskała pioruny niepohamowanego gniewu na nie­
winną głowę Stelli, a każda taka burza familijna 
kończyła się frazesem stereotypowym: „Ty kiedyś 
jeszcze zajdziesz tak daleko, jak twoja ciotunia 
Eugenja..."

Co te słowa znaczyły, nie wiedziała Stella, 
gdyż nigdy nie powiedziano jej, co właściwie stało 
się z tą ciotką Eugenją — na każdy jednak spo­
sób przeczuwała, że to było coś okropnego.. To 
też zalękniona i nieszczęśliwa jak gdyby w po­
czuciu jakiejś spełnionej zbrodni, nie mogła za­
wsze przez dłuższy czas opamiętać się po takim 
wybuchu matki; aż wreszcie żywy temperament 
brał górę i zaczynała da capo wyplatać —  jak to 
mówią —  niestworzone rzeczy i iście dziecięcym 
roztrzepaniem swojem grozę świętą wyu oływać u 
takich faryzeuszek, aką była np. w tem towarzy­
stwie paoa Staza.

Lecz po ostatniera surowem kazaniu matki 
zmieniła się stanowczo w jednym względzie, a 
mianowicie w tak swoboduem dotychczas jej obej­
ściu się z Rohritzem. Zaczęła dość ostentacyjnie 
omijać go, w rozmowie zbywała monosylabami i 
w ogóle objawiała w jego towarzystwie jakiś 
chłód sztywny i wymuszony. Rzecz prosta, że 
gwałtowna ta zmiana musiała zwrócić uwagę bar. 
Edgara, który też nie m< gąc sam dociec przyczy­
ny, zapytał o to rotmistrza. Ten wyjaśnił mu zagad­
kę pokrótce.

— Wyznam ci szczerze —  kończył po chwili 
z westchnieniem —  że to bynajmniej nie należy do 
rajskich rozkoszy, być córką mojej siostry... Pod 
jej ręką niewprawną i kapryśną wygląda mi la bie­
dna Stelka zupełnie tak, jak szlachetny koń arab­
ski pod siodłem kiepskiego jeźdźca... Z oburzeniem 
patrzę nieraz na te tortury powolne, zadawane nie­
winnemu dziewczęciu i doprawdy radowałbym się 
z całego serca, gdybym znaleźć mógł dla niej 
dzielnego i zacnego człowieka na męża, z mini pod 
czułą opieką matki biedactwo do reszty okale­
czeje... W tem tylko sęk, że wybraniec mój mu­
siałby być dziarskim, poczciwym, a rozumnym 
chłopakiem, przytem zaś mieć odpowiedni majątek, 
gdyż Stella nie dostanie ani grosza posagu, dzięki 
pseudonaukowym eksperymentom swej matni... 
A przyznasz sam Edgarze, że przecież tacy kawa­
lerowie nie rodzą się na kamieniu !

XL
Nigdy pono nie zbiega < zas szybciej, jak 

w lecie, gdy w lekkich strojnych szatach zieleni 
i różnobarwnego kwiecia, mkną piękne dnie po 
sobie, jak marzenia głowy młodzieńczej. Gdzie­
kolwiek stąpisz, otacza cię rój wesołych geniusz - 
ków, rzuca kwiaty pod nogi i brylantami zasiewa 
trawniki. W drobnych rączkach swoich trzymają 
szczęście, pokazują jo nam figlarnie i szepcą z po­
chlebstwem : „Chwytaj... bierz... to dla ciebie !“
I niektórzy pochwyciliby ochoczo ten podarek ge- 
niuszków, lecz ręce ich spętane... Innym znów 
przychodzi na pamięć, jak kiedyś przed wielu laty.

gdy słońce świeciło równie pięknie, z gorącą tę­
sknotą wyciągali rękę po róże, które jednaa za 
pierwszem dotknięciom rozsypywały się, pozosta­
wiając im w rękach tylko ciernie ostre i obnażo­
ną łodygę. To też dziś, na widok róży odwracają 
się zawsze z gniewem i nieufnością... Jeszcze inni 
spoglądają na szczęście z wahaniem krytyczuent^ 
nie mogą czy nie chcą się zdecydować, żyjąc 
wiecznie w oczekiwaniu czegoś nieodgadnionego. 
Lecz zanim się opatrzą geniuszki szczęścia zni­
kają, rozpędzone przez wicher jesienny... Słońce 
nie świeci już wówczas, niebo obleczone szarą 
oponą chmur, a zimny wiatr szlc w uszy złośliwą 
i szyderską pieśń rzeczywistości...

Wszystko... wszystko przepadło dla nich bez­
powrotnie !

Ośm, potem czternaście dni minęło bez śladu 
od chwili przybycia pułkownikowej z córką do Er- 
lachhofu. Jakkolwiek z każdym dniem Stella podo­
bała się baronowi Edgarowi coraz bardziej i co- 
dzieii korzystał lada ze sposobności, aby wyświad­
czyć jej jakąś drobną usługę przyjacielską, to je ­
dnak o żywszem jakiemś zollżeniu się tych dwojga 
ludzi, ani mowy nie było

Właśnie dziś mamy rocznicę urodzin Fre­
dzia. Od Stelli dostał w upominku piękne pu­
dełko z farbami , od rodziców i reszty domowni­
ków7 to wszystko w najlepszym stylu, co fabrykanci 
zabawek w ostatnich czasach wymyśleć zdołali, 
oprócz tego zaś zarówno ojciec, jak i matka piesz­
czą dziś i psują swego jedynaka jeszcze więcej, 
jak zwykle. Atoli punkt kulminacyjny radości i za­
dowolenia małego solenizanta przyszedł dopiero 
wówczas, gdy powiedziano mu, że czysto z miłości 
dlań wybierze się dziś cały dom na wielką wy­
cieczkę. Nikt bowiem nie miał szczególniejszej 
predylekcji do tego rodzaju rozrywek lowarzyskich, 
a najmniej z wszystkich przepadała za niemi sa 
ma gospodyń1 domu. Lecz Fredzio był namiętnym 
zwolennikiem takiej zabawy — a czegóż nie uczy­
niłaby p. Janina, byle drogi syn cieszył się i był 
zadowolonym !

Niedziela. Leciuchny wiatr szeleści melodyjnie

w trawach i krzakach, potrząsa łagodnie bogatą 
zielenią drzew w parku, to znów przynosi na skrzy­
dłach swoich odgłos dzwonów z białego kościółka, 
świecącego w oddali na tamtej strome Sawy. Ubie­
głej nocy padał przez krótki czas deszcz rzęsisty, 
to też ziemia wygląda dziś jakby świątecznie wy­
strojona i odświeżona. W  złocistych blaskach słońca 
kąpie się świat cały i zdawałoby się , że pogoda 
nie zawiedzie do wieczora, gdyby nie złowróżbny 
barometr, który w podejrzany sposób opadł o i 
wczoraj —  co oczywiście Rohntz zakomunikował to­
warzystwu zaiw, przy śniadaniu.

Na tę wieść twarzyczka Fredzia zpochmur- 
liiała, a p. Janina pospieszyła z protestem.

— Kłamie, jak zwykle, ten nieznośny baro­
metr ! Głowę daję w zakład, że dziś cały dzień 
deszczu nie będzie !

—  Tak, tak, kochany Edgarze... barometr jest 
niegodziwym brutalem, skoro przepowiada deszcz 
wówczas, gdy żona moja pragnie pogody! —  wtrą­
cił rotmistrz z komiczną powagą —  miał zaś o 
tyle racji, że w oczach kobiet zazwyczaj ten jest 
brutalem, kto odważy się. wypowiedzieć im jakąś 
chwiluwo nieprzyjemną lub niedogodną prawdę.

Tymczasem p. Janina wyszła na terasę, oglą­
dnęła horyzont w koło i umocniwszy się w prze­
konaniu , że pogoda wytrzyma dnia tego niezawo­
dnie, rozkazała służącemu, aby wnet. zaprzęgano. 
Ka to Rohritz pokręcił wąsa i podnosząc się, zau­
ważył sucho, że )dzie przvgotować sobie na drogę 
płaszcz kauczukowy.

Wkrótce potem zajechały ekwipaże, lekki fa- 
eton do własnoręcznego powożenia i okazały Ian- 
dauer familijny. Przed pierwszym wehikułem grze­
bie niecierpliwie ziemię para ognistych. mło­
dych mierzynków. do landauera zaprzężono trzy 
spokojne i aż do smutku łagodne konie robo­
cze, gdyż z drugiej pary koni powozowych je­
den przed kilku dniami okuiał i nie był dziś do 
użycia.

Śmiejąc się i gwa*ząc wesoło, stoi całe to­
warzystwo przed pałacem. Głos p. Janiny góruje 
nad resztą, ostatniemi rozkazami wodzs ruszającego

następnie także w części przez komisję, a wreszcie 
z funduszów majowych mocą uchwały sejmowej, 
opowiedział jej dzieje od października z. r. W  wy­
prawie tej wzięło udział 5 ukończonych słucha­
czów Uniwersytetu krakowskiego : Dr. Kallenbach, 
dr. KorzeniowsLi, doktorandzi Krzyżanowski i Wm- 
dakiewiez i p. Rubezyński, do którycli przyłączył 
się dobrowolnie przybyły z Warszawy także wv- 
chowaniec tamtejszego Uniwersytetu, dr. Grossć. 
Ułatwieniem wielkiem w poszukiwaniach archiwal­
nych były 3prawozdąn'a pp. Abrahama i Dembiń­
skiego, którzy poprzedniej zimy z polecema ko­
misji badali archiwa rzymskie w ogólności. Zrazu 
zamierzała ekspedy cja obecni, wy cze^pnąc wszystko, 
co się do rzeczy polskich odnosi aż dc XVI. wieku: 
bliższe poznanie archiwum vVaty kański ego przeko­
nało, że trzeba się ograniczyć tylko do jednej 
części z powodu zbyt wielkiej obfitości materjału. 
Zwrócono tedy najpilniejszą uwagę na dział wy­
łącznie polski, t. j. nuncjaturę polsaą, który się 
poczyna z 4 ćwiercią X TI. wieku, a szczególniej 
obfitym jest z czasów Stefana Batorego. Odpisy­
wano, lub streszczano w taki sposób, żeby to było 
gotowym materjałem do wydania w przyszłości, 
depesze i relacje nuncjuszów Caligari i Bolognetto 
(z *at 1578— 84: relacje nuncjusza Laureo 15 /4 do 
15 tó właśnie wydają się teraz w Warszawie), 
jakoteż korespondencje z Rzymu do nich idącą i 
tę, którą prowadzili z różnemi osobami w Polsce* 
depesze i relacje Boiegnetto szczególniej sa obfite 
i cenne. Obok mgo zajęto się wyszukaniem i zgro­
madzeniem całej korespondencji Possewina, kió»y 
najtajniejsze sprawy owoozesnej polityiri rzymsne 
w obec Polski i ianf ary Batorego zna* najlepiej, 
jako powiernik króla. W archiwum watykańskiem 
odpisano nadto niektóre rzeczy dawniejsze, jakoto 
akta procesu biskupa krak. Muskaty, instrukcje z 
czasów Syitusa IV., rzeczy polskie z działu Litte- 
rat prineipum. sam prof. Smolka zaś badał bliżej 
dział brewiów, dotąd mało opracowywany i malu 
znany. W obec mnóstwa materjałów w archiwum 
waty, ..ińskiem, cały nacisk położyła wyprawa na 
jegv zbadanie : tylko w porze, w której archiwum 
to było niedostępne, badano inne archiwa i bibljo- 
teki publiczne i prywatne. Szczególnie) zapoznano 
się dokładniej z nieznanem prawie nikomu dotąd 
i mało uporządkowanem archiwum konsystorskiem, 
t. j. archiwum kolegium kardynałów V7 Lateranie, 
gdzie się znajdują 'akta, odnoszące się do Polski, 
poczynając od roku 1409, a szczególniej ciekawe 
procesy informacyjne przy obsadzaniu biskupstw 
polskich i decyzje w tym względzie papieżów ; 
prócz opisu aktów tego archiwum, wypisano zląd 
rzeczy polskie z wieku XV. XVI i początku XTIi.

Z bibljotoki watykańskiej porobiono wypisy 
rzeczy polskich z iratalogów, rękopisów, znaleziono 
tamże dziełko nieznane Wapowskiego „De bello 
Moscoritico" i późniejszy opis Poisłri z XVI-go 
wieku nieznanego aulora, toż „Turcica z XVI. w. 
W archiwum państwowem (Arch. di Stato) przej­
rzano i porobiono wypisy z ksiąg, annat z XV. i 
początku X \l. w., toż z innych ksiąg skarbu pa­
pieskiego. Bibl. Caoanatensis dostarczyła ntder 
ciekawych listów kard. Gaetani z legacji dc Pol­
ski 1596 r. Następnie zebrano materjał źródłowy 
z 2 jeszcze bibljotek: Bibl. Wiktora Emanuela (po­
wstałej z dawniejszych klasztornych), gdzie zna­
leziono nieznany dotąd tekst „Zywotu św. W oj­
ciecha" i ckolacjonowano ze znanemi już, oraz 
relację Giovanniniego o Polsce z 1565 r ; Bibl. 
ks. Cnigi, a w niej Lsty Bolognettr do kardynała 
GuastaGllani 1581 i 1582 r. „raz listy kard. Ca- 
raffy 1558 r. (o polskich sprawach), a wreszcie 
ważną relacje Spanochiego z 1586 r . : Bibl. Bar- 
berini z listami Lipomaua z 1555— 1556 r. i mne- 
rni listami z końca XVI. wieku. Wszystkie te od­
pisy lub wypisy znajdują się w 14 rekach, które 
prof. Smolka złożył komisji, a do których przy-

na wyprawę. Stella zaś pomaga rotmistrzowi w ła 
dowaniu obfitych prowiantów. W powiewnych 
obłokach muszlinu i pouara de riz otulona, z me­
lancholijnym wyrazem oczu i twarzy stoi panna 
Staza jak posąg ofiary, -o narta o s«up teraso wy i 
trzyma flakonik z orzeźwiającemi kroMami, gotując 
się przezornie na wszelkie niespodzianki wśróć Łój 
wycieczki. Wprawdzie wszyscy starali się odradzić 
jej uczestnictwa, lecz nadaremnie

Gdy ostatnie rozkazy rotmistrzowej zostały 
spełnione, skoczył gospodarz na koziołek faetonu, 
Stella usiadła obok niego, a jenerał z Fredziem 
zajęli miejsce na tylnem siedzeniu. Rotmistrz mla­
snął językiem, poruszył lejce i mierzynki pomknęły 

( z kopyta. Dia wo-;: licy n*e było tu już miejsca, 
więc musiał pozustać w domu, Reszta towarzystwa 
ulokowała się jak mogła w obszernym landauerze: 
pułkownikowa ze Ntazą na głównem siedzeniu, na­
przeciw p. Janina z Rohritzem. Jeszcze jedno py­
tanie przezornej gospodyni, czy o czem nie zapo­
mniano, każdy opatruje się, azali wszystko ma 
przy sobie, wreszcie ruszyli z miejsca. W Reier- 
stein, u stóp romantycznej ruiny zamkowej —  jak 
wiadomo bez ruiny nie obejdzie się żadna wycie­
czka —  miano urządzić sobie przekąskę wśród 
zieleni, na godzinę 6. wieczór zapowiedziafa p. Ja­
nina powrót do domu na obiad. Chwilę panowało 
milczenii Wreszcie pułkownikowa zaczęła pierwsza 
debatę, a to na temat bezce^wości wszelakiego 
ziemskiego stworzenia, Rohritz zaś sekundował jej 
ze zdumiewającą gorliwością. I podczas gdy pani 
baronowa doszła na ostatek do konkluzji, że mał­
żeństwo, jako instytucja, przyczyniająca sie do roz­
mnażania rodzaju ludzkiego, jest ohydna zbrodnią 
i ludziom rozumnym należy wystrzegać się jej jak 
najgorliwiej — p. Edgai postawił jako przyszłe 
wielkie zadanie inżynierji. , wynalezienie takiego pa­
trona dynamitowego, któryby zdołał rozsadzić cały 
glob ziemski na sztuki.

(Uinjji dawszy reztąpi).
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będą jeszcze inna, skoro wyprawa tegoroczna bę­
dzie zakończoną. Wtedy też złoży p. Smolka ko- 
micji rachunki z kosztów całej ekspedycji. Ko­
misja uchwaliła w yrazić podziękowanie wszystkim 
protektorom wyprawy, którzy się do jej kosztów 
przyczynili, oraz samemu kierowniitowi wyprawy, 
na którego wniosek wybrano komitet do obmy­
ślenia sposobu, w jaki historycy mogliby korzy­
stać z tych materjałów, dopóki nie będzie można 
ich wydać w przyszłości, zapewne jeszcze nie bli­
skiej.

Następnie podano komisji wiadomość o toku 
wydawnictw bieżących: „Indeks aktów w. XV. “ ,
wydawany przez prof. Lewickiego, jest już wy­
drukowany w połowie; tak samo tom „Dyarju- 
szów sejmowych z czasów Zygmunta I I I " ,  wyda­
wanych przez prof. Augusta Sokołowskiego: tom 
zaś II Kodeksu M ałopolsk iegow yd. przez dr. 
Piekosińskiego, jest na ukończeniu.

Wreszcie uchwalono przedstawić wydziałowi 
Akaiemji do powołania na członków komisji hi­
storycznej sześciu historyków lwowskich i trzech 
krakowskich i postanowiono wejść w porozumienie 
z hr. Augustem Cieszkowskim, czy i o ile mogła­
by komisja korzystać ze sporządzanych jego ko­
sztem odpisów rzeczy polskich z archiwum we- 
neekiegu, o których bogatym już zbiorze poda 
wndomośe dr. Dembiński, a których części dro­
bnej dawniej już hr. Cieszkowski komisji “udzielił.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Radca namiestnictwa we 

Lwowie, Leopold Lac ho ws k i ,  otrzymał przy spo­
sobności przeniesienia go w stan spoczynku, wyraz 
najwyższego zadowolenia. —  Praktykant konceptowy 
przy Namiestnictwie we Lwowie, Stanisław N i e z a- 
b i to w s ki, otrzymał godność szambelana. —  Arcy- 
Kiążę E a i n e r, jenerał broni i naczelny inspektor 
obrony krajowej, bawił d. 13. bm. w Krakowie, a 
ztamiąd udał się na dalszą inspekcję oddziałów obrony 
Krajowej do Wadowic. —  MinLier B a c ą u e h e m 
udał się d. 13 bm. na przegląd zakładów żeglugi 
pa.owej na jeziorze Boaeńskiem i inspekcję kolei imie­
nia arcyksięcia Budolfa.

Hetero ogja. Dl-. Zygmunt K o 1 i s c h e r, współ­
właściciel czerlańskiej fabryki pr.pieru, po dokonanej 
przed kilku dniami operacji, zmaił dnia 13. hm. w 
Wiedniu.

f  Weteran Telesfor Lubicz - Polkowski, b.
oficer b. wojsk polskich i uczestnik Wj praw Napo­
leona, zmarł we wsi Kobiele pod Łuckiem na Wo­
łynia. Sędziwy weteran urodził się w roku 1779, 
He-zył więc w chwili zgonu 108 lat wieku Polkowski 
s/niył początkowo w austrjackiem wojsku, a nastę­
pnie dopiero, w roku 1805, otrzymawszy dymisję, 
przeszedł do tranznskiego. W hampanji 1812 roku 
dosłużył się stopnia kapitana i utraciwszy lewą rękę 
w odwrocie, pod Berezyną, służbę wojskową porzucił. 
Pomimo jednak kalectwa, gdy po kongresie wiedeń­
skim formowano wojsko polskie, Telesfor Lubicz 
Polkowski, na wezwanie księcia Zajączka, w którego 
brygadzie służył poprzednio, objął dowództwo kom- 
panji weteranów. W 1827 roku w randze pułkownika 
zupełnie opuśc:ł szeregi wojskowe i osiadł w rodzin­
nym majątku Miłkowice w Kaliskiem. Żonę, Jadwigę 
ze Skrzyneckich, starszą siostrę Jana, wcześnie utracił. 
Miał on z niej trzech synów oraz dwie córki, których 
wychowaniem zajął się z całą gorliwością i nie chcąc 
im dać macochy, w powtórne związin nie wstępował. 
Wszystkie dzieci sędziwy weteran przeżył, a ostatnie 
lat 20 przemieszkiwał u wnnezki i wnuka w Ko­
bielach, gdyż państwo Polkowscy pobrali się jako 
stryjeczne rodzeństwo. Sędziwy weteran dopiero przed 
dwoma laty stracił, pamięć i zaniewidział.

Kalendarz Środa (15.) Wita i Modesta M. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
god*. 7. min. 56.

Kal end,  m y ś l i w s k i  W czerwcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze).

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

Dla o j c a  s i e dmi o r g a  dz i ec i  p. U. pan 
J S. z Kołomyi 1 złr.

Dary. Z prezydjum magistratu otrzymujemy na­
stępujące pismo: „Pan Juljan Krechowiecki emeryto­
wany wice-prezydent magistratu i obywatel miasta 
Lwowa, złożył w prezydjum magistratu 4 l/j°/0 oblig 
pożyczk. .trajowej z roki. 1883 na 5.000 złr. wraz 
z kuponami, z których pierwszy płatny dnia 1. listo­
pada br., z przeznaczeniem na zasilenie żelaznego fun- 
duszu zakładu kalek mieszczan św. Łazarza we 
Lwowie.

Za ten dar szczodry składa prezydent miasta 
hojnemu dawcy serdeczne podziękowanie.

Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuł* 
gminie Szczawa, w powiecie limanowskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Kantata ułożona na cześć otwarcia Cóllegii 
Nom, do której muzykę napisał Żeleński, słowa zaś 
prof. German, opiewa:

W odwiecznej walce z potęgą ciemności.
Krwawy pokoleń trud 

Wznosi, dla lepszej, piękniejszej przyszłości 
Prawdy i wiedzy, warowny gród;
I świętym hasłom buduje świątynie.
By rozbrzmiewały szeroko, swobodnie,
I czystych ogni rozpala pochodnie 
I skarb gromadzi, co nigdy nie zginie.

A z grodu podniosłej wy żyny 
Po ziemiach hasło bieży:
Ojczyzna-matka szle cyny 
I stąje huriec świeży.
W oczach mu zapał jaśnieje,
Emnieńeem płonie twarz —
To ziemi naszej nadzieje,
To przyszła grodu straż I

święte pamiątki Irzmią pieśniami wiary 
I dawnej chwały dzwoni śpiew daleki;
Pieśnią miłości wita Zygmunt stary 
I łączy przyszłość z ubiegłemi wieki.
Przessłości szczątki, świadki wielkich czynów,
Do życia budzi uroczysty chór,
A z grobu ojców wyrasta dla synów 
Męztwa, ofiary, poświęcenia wzór.

Do walki, młode orlęta,
Na ciężki z ciemnością bój!
Niech miłość czysta i święta 
Osładza pracę i znój'
Szlaćhetnij walce cześć 1 
Błogosławiony trud!
Do dzieła aby wznieść 
Prawdy i wiedzy gród!

Lokalności lwowskiej poczty aż nadto dobrze 
znane są publiczności, abyśmy mieli o nich jeszcze 
coś pisać. Chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę pana 
dyrektora poczt i telegrafów na lokal, w którym mie­

ści się biuro, gdzie są wydawane listy t. zw. ex offo. 
Jest to istna nora, wilgotna i ciemna, sąsiadująca 
bezpośrednio z wychodkami. Podłoga zaś jest tak 
zniszczona, iż dziwić się należy, że do tego czasu 
nikt nie złamał tam nogi. Służbę pełnią tam kobiety, 
na których wątłe zdrowie przecież dyreKcja powinna 
mieć pewien wzgląd, a nie narażać na niechybną 
chorobę.

Przytomności, przytomności, czemużeś opuściła 
Czas i jego paryskiego korespondenta, który mu do- 
nosi, że „godom ks. Janusza Radziwiłła z panną 
Mostowską brakować będzie tego, co stanowiło główną 
a rzadką ozdobę niedawno odbj tego (jakiego '?) wesela: 
czterech p r z y t o m n y c h  przy ślubnym obrzędzie 
pokoleń: z księżniczką Czetwertyńską ożeniony i córkę 
swą za mąż wydający p. Loulay zachował przy życiu 
matkę i ojca i rodziców tych ostatnich. P. de Loulay 
należy politycznie do bonapartystycznego obozu. “ Czy 
ta końcowa uwaga ma służyć jako wyjaśnienie, dla­
czego p. Loulay „wydający za mąż córkę, zachował 
przy życiu matkę i ojca rodziców tych ostatnich,“ 
nie wiemy, to pewna jednak, że o fantazjo redakcyjna, 
jak często jesteś dla czytelników niezrozumiałą i o 
przytomności, jak często brakujesz nawet po godach!

Bibljoteka i spuścizna literacka po śp. J. I. 
Kraszewskim nadeszły już do Krakowa w 2 wago­
nach, a ciężar przesyłki wynosi 900C kilo. Cały ten 
depozyt złożonym zostanie w bezpiecznem miejscu, 
mianowicie w tutejszej kasie oszczędności, pod opieką 
dyrektora p. Sieka, który na prośbę rodziny Kra­
szewskiego zajął się tą sprawą. Pan dyrektor Slęk za­
wiadomił już pana Franciszka Kraszewskiego o na­
dejściu wysłanych z Genewy rzeczy. Niezawodnie 
więc przybędzie tam niebawem bawiący obecnie na 
Wołyniu pan Franciszek Kraszewski i nastąpi ostate­
czne przeznaczenie co do pozostałości po śp. J. I. 
Kraszewskim.

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że z dniem 15. czerwca br. zamyka się 
bibljotekę kasynową na dwa tygodnie, w celu prze­
prowadzenia szkontrum. Szanowni członkowie raczą 
przeto jak najrychlej zwrócić książki wypożyczone. 
Z aniem 1. lipea będzie bibljoteka znowu otwarta.

Rabunek W biały dzień. Seń Kochanowski, go­
spodarz gruntowy, otrzymawszy od kolei 11 złr. 30 
et. za sprzedaną pod budowę grunt, powracał wraz 
z siostrą wczoraj o godzinie 2. po południu ulicą 
Żółkiewską dc domu. Nagle został gwałtownie potrą­
cony przez jakiegoś żyda, k+óry wyrwał mu z ręki 
sakiewkę z owemi pieniądzmi, poezem zaczął uciekać. 
Zrozpaczony chłop puścił się w pogoń za złodziejem, 
który, uciekając przez ulicę iiwią, skrył się do je­
dnego z lokatorów domu 1. 10, gdzie się schował pod 
łóżko. Kochanowskiemu tymczasem przyszło w pomoc 
kilka osób, które natychmiast zrobiły rewizję w owem 
mieszkaniu i odebrały żydowi zabrane pieniądze. Na­
zywa się on Dawid Forster, jest jednym z najniebez­
pieczniejszych rzezimieszków i —  jak wyśledził ajent 
policyjny Gold — pozostawał w znmwie z dwoma 
inuymi złodziejami, których także aresztowano.

Ścigani listami genezami tutejszego sądu kar­
nego, Teofil Michał Kustiuk i Jan Krzyżanowski, jako 
poszlakowani o zbrodnię oszustw*, popełnioną na 
szkodę tutejszego banku hipotecznego przez podrobie­
nie wekslu w kwocie 990 złr., są już uwięzieni. 
Pierwszy z nich zgłosił się w sądzie sam, zaś wspo- 
mniony jego towarzysz został w Ustrzykach dolnych 
wyśledzony.

Ogień kominowy powstał wczoraj rano przed 
godziną 7. w domu pod 1. 12 przy ulicy Batorego, 
a to Autkiem nagromadzonej w kominie sadzy, lecz 
został wnet przez straż pożarną stłumiony.

Awantura Onegdaj o godzinie 1. w nocy ul. 
Serbska była widownią znacznego ekscesu, wywoła­
nego przez dwóch młodzieńców, powracających z no­
cnej wycieczki. Przypatrywali się oni z wielkiem za­
dowoleniem wstrętnej scenie, jaka się rozegrała mię­
dzy jakimś synem Marsa, a napadniętą dziewczyną, 
którą tenże pobił w okropny sposób. Dziewczynę uwol­
nili z rąk żołnierza trzej rzemieślnicy, którzy tamtęóy 
wracali do domu Interwencja ta nie podobała się 
Józefowi Wolakowi, który w skutek tego zaczął wy­
powiadać głośno rozmaite ironiczne uwagi o majstrze 
szewskim Janie Czółek. „Czy pan jesteś członkiem 
towarzystwa ochrony zwierząt" —  zagadnął Wolak 
majstra szewskiego —  „że tak energicznie stajesz w 
obronie uciśnionych kobiet." Słowa te wywołały 
sprzeczkę, a następnie bójko, wśród której Wolak 
uderzył jaklemś tępem żelazem, prawdopodobnie bo- 
kseiom Czółka w skroń tak silnie, iż tenże zemdlony 
upadł na ziemię. Towarzysze zranionego stanęli w 
jego obronie i byłoby przyszło niezawodnie do krwa­
wej bójki, gdyby w tej chwili nie nadeszła patrol 
policyjna, która Wolaka wraz z jego dzielnym towa­
rzyszem niedoli zabrała na inspekcję policyjną. Tutaj 
po spisaniu protokołu wypuszczono Wolaka na razie 
na wolną stopę, a sprawcę odesłano do sadu.

Z gałic. towarzystwa ochrony zwierząt. Gdy
P° inujfoK u i lkioh miastach europejskich dbają bar­
dzo o pojenie kursujących po ulicach miasta i 
urządzają, dla u i eh w ulicach uaj główni ej szych liczne 
poidła obok studni publicznych: —  podczas, gdy 
w Londynie i Nowym Yorku budują na placach pu­
blicznych dla koni, psów i innych zwierząt monumen­
talne studnie, a oprócz tego ustanowieni są nawet 
osobni posługacze, którzy w miejscach największego 
ruchu przystępują z zwilżonemi wodą gąbkami i 
w pocliudzie, bez zatrzymania pociągu obcierają i 
zwilżają nozdrza końskie; —  u nas pojawiają się od 
czasu do czasu sporadyczne narzekania na pojenie 
koni ze studni miejskich. Zauważyć należy, że fia­
krzy nie przystępują z końmi do studni, lecz poją je 
szaflikami. Nie wiemy, co w tern jest co złego, gdyż o 
zanieczyszczaniu tak wody w basenie, jak i miejsca 
przed studnią, i mowy być nie może.

Wypadek z bronią palną. We wsi żakocinie, 
powiatu kołomyjskiego, w dworskim lokalu czterej 
robotnicy zajęci byli 21. zm. zrywaniem podłogi, pod 
którą zagnieździł się grzyb domowy. W czasie popo­
łudniowego odpoczynku, gdy jeden z nich, Stefan 
i^ycak, pochylony na uszaku okna, jadł objad, inny, 
Michał Karpiuk, spostrzegł za piecem strzelbę i po­
czął ją oglądać. Broń była nabitą, a przypadek zrzą­
dził, że Karpiuk zawadził odzieżą o kurek, który się 
podniósł i spadł napowrót. Strzelba wypaliła a cały 
nabój śrutu ugodził w czoło i oczy Mycaka, i zabił go 
na miejscu. Karpiuk zrozpaczony począł biedź do lasu, 
inni zaś robotnicy i ludzie ze wsi puścili się za nim 
w pogoń, aby przeszkodzić samobójstwu. Gonitwa taka 
trwała do wieczora, aż Karpiuk opamiętał się i sam 
powrócił do wsi, zkąd odstawiono go do sądn w Ko­
łomyi.

Zonę własną otruł a następnie ulotnił się z 
Gniezna przedsiębiorca budowy Nepomucyn Zieliński, 
Jest on w posiadaniu austriackiego paszportu, opie­
wającego na imię Szymona Zakrzewskiego, podmaj­
strzego ciesielskiego. Prokuratorja państwa w (inicz- 
nie zawiadomiła wczoraj telegraficznie o rem tutejszą 
policję z zarządzeniem ewentualnego aresztowania mor­
dercy. Zieliński liczy lat 39, jest wzrostu wysokiego, 
włosy jasno blond, broda rudawa. Włada językiem 
polskim i słabo moskiewskim

Wypadek. Woźnica Wasyl Login, jadąc szybko 
i mm ostrożnie ulicą Ruską, zawadził o rusztowanie

ustawione obok kamienicy 1 11., wskutek czego pra­
cujący tam murarz Erazm Wiktor, spadł na ziemię, 
i uszkodził sobie znacznie prawą rękę.

Smutny koniec sześciu tysięcy reńskich.
Pod tym tytułem pisze żt'wjer krakowski: Onegiaj 
z powodu uprzątauia sal muzealnych, polecono prze­
nieść do byłej rajtszuli oba projekty pomnika Mi­
ckiewicza, wykonane według pomysłu Matejki. Wyno­
szono je tak starannie, że projekt Rygiera rozsypał 
się w kawałki. Masa gawiedzi pizypatrywała się po­
zbawionemu ręki Niemnowi, oderwanemu od jenjusza 
orłu i pogruchotanej całej podstawie. Czy taki sam 
los spotkał projekt prof. Gadomskiego, nie mogliśmy 
się dowiedzieć.

Zapiski policyjne. Skradziono srebrny zegarek 
ankier, z żółtą obwódką dookoła tarczy, z kluczykiem 
na niebieskiej tasiemce, podczas ślubu w wołoskiej 
cerkwi; chińskiego koguta o czerwonych piórach; je­
dną chińską białą, a sześć zwykłych kur. Zakwestio­
nowano czarny wełniany newy parasol z czarną za­
kręconą rączką; korzec owsa z workiem, zgubiony 
przez kogoś na gościńcu koło stawu Pełczyńskiego.

Pokłosie katastrofy paryskiej. Z Paryża piszą: 
„Nadzwyczaj obficie płyną dotychczas zewsząd pienią­
dze na rzecz wdów i sierot po ofiarach pożaru Opery 
komicznej. Bal oficerski w Wielkiej Operze dał 90 
tysięcy franków czystego dochodu ; festyn kwiatowy 
w lasku bulońskim przyniósł 120.000 Ir.; 10.000 fr. 
przesłała reprezentacja gminna miasta Wiednia, a
11.000 fr. p. Irving z Londynu, jako rezultat nad­
zwyczajnego przedstawienia „Fausta" na deskach ope­
ry angielski j. Po doliczeniu do tego 200.000 fr. 
uchwalonych przez francuską izbę poselską, wynoszą 
fundusze ogółem 431.100 fr. Atoli komitet, w któ­
rego rękacb znajdują się te pieniądze, nie dał dotych­
czas ani jednego centyma zapomogi interesowanym 
ofiarom pożogi, nawet żaden z jego członków nie 
zdobył się na ten c .ystoludzki obowiązek, aby zajrzeć, 
co się dzieje w szpitalach i lecznicach prywatnych 
z rannymi, wijącymi się nieraz w bolach śmiertel­
nych. Oburzenie ztąd ma panować w Faryżu nie­
zmierne na komitet rzeczony i znalazło już wyraz 
swój w ostrych wycieczkach dziennika Oaulois.“

Rogoziński odkrył kauczuk na wyspie Ferdiuando 
Poo; pierwszy ładunek wysłał już do Liwerpoolu. 
Odkrycie to otwiera nową erę rozwoju dla wyspy. Na 
Nigrze krajowcy wymordowali całą osadę białych 
z Royal Chartered Niger Company. Z państwa Congo 
nadchodzą opłakane wiadomości, zupełny bezrząd.

Cholera.. Z Paryża donoszą: W Tonkinie szerzy 
się cholera, szpitale wojskowe przepełnione, stawiają 
baraki. Wojska, wracające z Tonkinu, będą odbywały 
kwarantannę w lazarecie Matifon koło Algieru.

Z powodu popłochu, kilku uduszeń i poronień 
w kościele w Clignencourt podnoszoną jest —  jak 
donoszą z Paryża — potrzeba zabezpieczenia ludności 
w kościołach przez urządzenie, kilku szerokich drzwi 
w każdej świątyni.

Oryginalna aukcja odbyła się temi dniami 
w Paryżu w hotelu Drouot. Oio sprzedawano roz­
maite relikwie królewskie i książęce opisane w ka­
talogu temi słowy: „Każda z tych relikwij, w liczbie 
9, pochodzących od jednej z najznakomitszych rodzin 
francuskich, przechowaną jest w umyślnej kopercie 
z odpowiednim napisem. Są tam tedy : włosy znale­
zione w grobie królowej Marji A.ntoniny w dniu 19-go 
stycznia 1815 ; włosy ks. Condć, zmarłego 13. maja 
1818; włosy hr. Artois; włosy ks. de Berry i ka­
wałki pokrwawionej jego koszuli, jak niemniej błę­
kitna wstęga orderowa, którą miał na sobie w dniu 
tragicznej swej śmierci; kawałki z ubrania, które 
miała na*sobie księżna de Berry tego dnia, kiedy zamor­
dowano jej małżonka: kwiaty, któr.i miała raz na'głowie 
swojej ks. d’Angouleme: kawałki z habitu papieża 
Piusa VII. itd." Pomimo komentarza, piręczająeego 
„autentyczność" tych relikwij, osiągnięto za nie ogó­
łem tylko 115 franków. Snać nie ma już w Paryżu 
pietyzmu dla relikwij królewskich !

To I OWO. Pan Brzydalski jest okropnie brzyd­
kim i dobrze podstarzałym już kawalerem, o ozem je­
dnak jest sam doskonale przekonany i z czego w zrę­
czny sposób umie nieraz wyciągać korzyści... Oto gdy 
razu pewnego asystował dość ostentacyjnie młodej i 
pięknej mężatce, na uwagę jednego ze znajomych, że 
takirm zachowaniem się może łatwo narazić piękną 
panię X. na obmowę złych języków, odparł pan Brzy­
dalski ze spokojem i głębokiem przeświadczeniem słu­
szności: „Ależ jesteś przyjacielu w grubym błędzie! 
Właśnie ja jeden nastręczam kobietom tę nieocenioną 
korzyść, że znajomość ze mną nie może bynajmniej 
ich kompromitować... Przecież jako w i e l b i c i e l  je­
stem poprostu... nieprawdopodobnym !“

W pewnern mieście zawrzała gwałtowna walka 
w łonie rady gminnej nad petycją stowarzyszenia, 
zwącego się —  dajmy na to —  „Fauna"  —  które 
prosiło o skromny zasiłek na urządzenie wystawy dro­
biu. Przeciwnicy petycji twierdzili, że po udzieleniu 
subwencji na cele drobiu, trzeba będzie konsekwentnie 
dawać także tego rodzaju zapomogi innym towarzy­
stwom, np. śpie wackim, gimnastycznym itd. Na to 
jeden z rajców zawołał z indygnacją: „Et, mój panie! 
Śpiewać lub koziołki wywracać, potrafi każdy, lecz 
nieść jaja, tai jak kury, gęsi, kaczki, na to nie każdy 
się zdobędzie!" Grzmot wesołego aplauzu był nagrodą 
pomysłowego rajcy i subwencja dla drobiu została 
uchwalona.

Wymowny inserat mógł czytać każdy, kto chciał, 
w jednym z ostatnich numerów niem. Gazdy Kotoń­
skiej: „Pewna młoda i według własnego zapatrywa­
nia przystojua osoba, muzykalna, skromna i starannie 
wychowana, posiadająca piękną wyprawę, lecz bez 
majątku, poszukuje dla swojej wątłej natury bluszczo­
wej (Epheu-Nałur) silnego i trwałego dęba w po 
staei... młodego urzędnika".

T akie przyjemność.. . Pewien żonkoś spóźnił 
się na śniadanko. Grono znajomych zapytuje ciekawie
0 powód niezwykłego zresztą opóźnienia. „Muszę prze­
cież od czasu do czasu zrobić mojej familji jakąś 
przyjemność —  odparł żonkoś. —  Taki ładu? dzień".
„I gdzieście chodzili?" „Do... dentysty" . . .

Rada zaw. fundacji ś. p. hr. Skarbka zamiano­
wała dotychczasowego prowizorycznego dyrektora za­
kładu dla ubogich i sierót w Drohowyżu, Karola 
B r z o z o w s k i e g o  stałym dyrektorem tego zakładu. 
Nominacja ta zależną jest jeszcze od zatwierdzenia 
Wydziału krajowego, który weźmie tą sprawę pod 
rozwagę dopiero po powrocie z urlopu zastępcy mar­
szałka krajowego p. Oktawa Pietruskiego.

W sali „Sokoła” odbyła się onegdaj uczta kole­
żeńska na cześć kierownika Antoniego D u r s k i e g o
1 wiceprezesa dr Antoniego D z* ęd z i e l ewi  c z a 
adwokata którzy w tym dniu obchodzili uroczystość 
swego patrona. Do wspólnego stołu zasiadła bardzo 
liczna rzesza Sokołów, którzy w przemowach i toa­
stach wypowiadali swe uczucia dla obu zasłużonych 
około rozwoju Towarzystwa. P. Durski w pięknej 
przemowie wypowiedział toast na cześć tych, w których 
sercach uczucia dla ideałów narodowych żyją w całej 
pełni, dr. Pawlikowski toastował na cześć di Dzię- 
dzielewreza który to toast przesłano do Wenecji, gdzie 
obecnie dr. D. bawi.

Wyjątkowa nędza. Przy ulicy Zielonej 1. 6, 
mieszka szewc Lang wraz z żoną i trojgiem dzieci.

Mąż i żona dogorywają wśród cierpień piersiowych, 
w nomu przerażająca nędza. Odzywamy się do lito­
ściwych serc z prośbą o rychłą pomoc dla tych nie- 
seezęśliwych. Datki najlepiej posyłać wprost pod 
wskazanym adresem.

t  KaroE Helcel, emerytowany sędzia powiatowy, 
zmarł unia 12. tm. we Lwowie, przeżywszy lat 80.

Do kantaty polsKiej która ma być odśpiewaną 
przed mieszkaniem arcyksięcia Rudolfa, przysłał one g- 
daj dyrektor „arszawskiego Towarzystwa muzycz­
nego partycję głosową. Dotychczas zgłosiło się do 
wzięcia udziału w wykonaniu kantaty przeszło 200 
śpiewaków

Nieszczęśliwy wypadek. OłeksaDuiak, parobek, 
jadąc szybko i nieostrożnie ulicą Skarbkowską, prze- 
jeeLał 2-letniego chłopca Abrahama Krebsa. Biedne 
dziecko dostało się pocj koła, które złamały mu wszy­
stkie żebra.

Samobójstwo młodego uczonego. W Peszcie 
wielkie wrażenie wywołało samobójstwo dra Władysł. 
Oerleya, który odebrał sobie życie, gdyż przyszedł do 
przekonania, iż umysł jego zwichnięty został wyuęża- 
jącemi studjami; dr. Oerley rokował wielkie nadzieje 
w świecie uczonym.

Zamek w Podhorcach przygotowuje się obe­
cnie na przyjęcie następcy tronu i z powodu restau­
racji zamkniętym jest dla publiczności. Na razie stem­
plują tylko jedną z baszt, która się zarysowała i na­
prawiają ważniejsze uszkodzenia w dachu. Później zo­
stanie przeprowadzoną gruntowna restauracja zamku.

Z Koła literackiego. Na onegdajszem posie- 
dzeniu wydziału przyjęto do wiadomości uchwaię ko­
mitetu miejskiego, dotycząc?, przyjęcia reprezentantów 
obcej p”asy we Lwowie. \y £ 0le będzie punkt zbor­
ny i biuro komitetu dziennikarskiego. W sobotę 
(2. p. m ) odbędzie się w lokalu Koła przyjęcie przy­
byłych gości, zaś w niedzielę (3. p. m.) bankiet na 
ich cześć. W bankiecie prócz gości i honoiaejorów 
będzie mogło wziąć udział co najwięcej 80 osób. Uczta 
odbędzie się między godz. 6 . - 9 . wieczorem. W czasie 
pobytu arcyksięcia przez try dni balkon „Koła" bę­
dzie izęsiśeie oświetlony światłem gaz owem.

Na temże posiedzeniu uchwalono zwołanie nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia w październiku br.

Pomimo zakazu policyjnego, niestety niedość 
surowo przestrzeganego dorożkarze lwowscy formalnie 
ujeżdżają konie po najgłówniejszych ulicach miasta. 
Nie dzisy że praktyka ta połączona jest z wypadkami. 
Oto onegdaj właściciel dorożki, Senz, ujeżdżał po po­
łudniu ze swym woźnicą konia przed kilku dniami 
kupionego, i ociniósł p-zy tej sposobności ciężkie obra­
żenie ciała, gdyż koń, spłoszywszy się, przewrócił 
karetkę na skręcie z ul Janowskiej ku Gródeckiej. 
Senza odstawiono do szpitala, gdyż złamał sobie 
kilka żeber, jego woźnica zaś odniósł tylke lekkie 
skaleczenie jednej ręki.

Należałoby, aby policja ze względu na niebez­
pieczeństwo publiczne ponowiła zakaz ujeżdżania koni 
po ulicach miastu, oraz szybkiego a równie niebez­
piecznego ruszania z placu naraz kilku dorożek i wy­
nikłych ztąd gonitw, która prędzej stanie u mety. 
Praktykuje się to najwięcej na placu Marjackim w 
oczach policji, przypatrującej się temu najobojętniej.

Nie jest również przestrzegany zakaz zbyt szyb­
kiej jazdy, czego najlepszym dowodem uwijający się 
od kilku dni po Lwowie jakiś prywatny ekwipaż w 
pędzie tak szalonym, że patrząc nań dostaje się for­
malnego zawrotu głowy.

Nie dziwimy się właścicielowi powozu i szybko- 
nogich koni, ale dziwimy się obojętności władzy —  
nieumiejącej, czy nie chcącej widzieć tych rozmaitych 
końskich wybryków; którym jednakowoż należy raz 
tamę położyć —  nie czekając z tern aż na jaki smu­
tny wypadek.

Bjsari iiper i Emil Zola.
Z okazji fiaska, jakie zrobił dramat Zoli 

„Renee" i burzliwego wystawienia „Lohengrina" 
Wagnera, zamieszcza Eevue blene następujący dja- 
log fantastyczny:

— Przychodzę wprost z piekła —  zawołał 
ktoś, głosem piskliwym, pozbawionym dźwięku

Człowiek siedzący przy kominku, odwrócił się. 
Kilka bezsennie spędzonych nocy rozdrażniło jego 
nerwy bardziej, aniżeli zdołał to nawet uczynić 
koncert p. Lamoreuw W uszach jego brzmiały 
ciągłe gwizdy i sykania, pamiętne z pierwszego 
przedstawienia „Renee."

— Kto to mówi ? —  zapytał.
—  Ja, mistrz.
Wtedy człowiek siedzący przy kominku spo­

strzegł w stronie, z której głos go dolatywał, ja­
kąś mgłę, która w tej właśme chwili przeistaczała 
się w kształty wyraźniejsze, aż wreszcie przemie­
niła się w /  kąś postać niezdecydowanego rodzaju 
i płci. Wyglądała jak mała, zasuszona mumja, u- 
drapowana w jedwabny różowy szlafrok, z aksami­
tnym niebieskim beretem na głowie. Pożółkła i 
bez zarostu twarz nie wywoływał? żadnego efektu, 
odbijała na niej jedynie para przeszywających oczu 
i wielki nos garbaty.

— Czy mnie nie poznajesz ? — zapytał 
upiór.

— Nie, pani.
—  Jestem Ryszard Wagner.
—  A, przepraszam cię, drogi p rzy ja c ie lu , my­

ślałem, że pod tą draperją kryje się jaka stara 
kobieta.

—  Daj pokój żartom, kochany Fji.u prze­
mówił duch tonem mentorskim-, . Minęły czasy 
żartów... dziś sztuka stała się rowme poważną jak 
życie. Przybywam z piekła i przynoszę ci pozdro­
wienie od pana Lucypora

—  O, jesteś więc potępionym?
—  Tak myślisz ? odparł duch, a usiadłszy 

na wdzierającym się przez okno promieniu księży­
ca, zawisł w powietrzu jakoby na złocistej belce. —  
Widzę, że nieznane ci są zwyczaje drugiego świa­
ta. Artystę traktują tam bardzo względnie i nikt 
nie próbuje tam żądać od nas paszportu lub świa­
dectwa moralności. Dopiero niedawno jakiś jego­
mość, sriutkawszy mnie u arzwi raju, zapytał mnie
0 te dokumenty. w  osobie jego poznałem... 
djabła.

Ach — krzyknął człowiek si Mżący przy 
kominku -— radbvm go też widzieć, a zwłaszcza 
poczuć woń jego. Musi cuchnąć straszliwie ?

—  O wiem dobrze, że się lubujesz we wszel­
kich woniach, tak miłych jak i szkaradnych, oce­
niasz bowiem zarówno pochodzącą z gnoiska jak
1 z okrycia przesiąktego oddechem powabnej blon­
dynki. Godziłoby się nawet nazwać cię poetą za­
pachów. Ale tym razem pomyliłeś się. Le diable 
est tres hien, jak powiadacie wy Francuzi. Jest 
on eleganckim, przyjemnym, posiadającym wiele 
sprytu...

—  Ozegoż jednak chciał od ciebie ?
—  Zobaczywszy mnie, uścisnął mą rękę z 

szczerem uwielbieniem, uścisnął tak, jak niegdyś 
Ludwik bawarski, i rzekł: W dzisiejszych czasach, 
kochany mistrzu, trzeba^ służyć publiczności nie­
ustannie —  nawet w piekle. Potępieńcy, którzy

smarzą się w ogniu od lat tysięcy, tah Się już z 
tem oswoili i przywykli do otaczającej ich atmo­
sfery gorąca, że sami nawet dopomagają w pod­
sycaniu żaru. Inne zaś cierpienia czynią wrażenie 
również tylko n? nowicjuszach. Proszę cię tedy, 
mistrzu, da; upoważnienie do odegrania w piekle 
twych kompozycy' twoich oper. O rezultat jestem 
spokojny.

-Ta także —- odparł człowiek przy kominie, 
obgryzając paznokcie u swej szerokiej ręki. —• 
Lecz coz to mnie obchcdzi?

7 ~ Ciebie powtórzył mistrz, schodząc z 
promienia księżycowego. —  oto przyjdzie czas —  i 
tu go po przyjacielski poklepał po ram eniu — 
że i moja muzyka przestanie robić wrażenie i zgi­
nie w Peisifalu... Wtedy twoja wybije godzina...

—  Jesteś nader grzecznym, mistrzu.
—• Nazywaj mnie bratem -  - rzekł duch. —• 

Jesteś moim bratem i dziwię się, ż< nitt dotych­
czas nie odkrył podobieństwa naszych rysów. Naj- 
piei w, gdy sztuka twoja pojawia się na scenie, zo­
staje postawiona teza. podobna mojej. Ramy 1 akom­
paniament są dla nas rzeczą główną. U ciebie 
człowiek jest na planie drugim, u mnie głos ludzki. 
Jak dla ciebie nie istnieje psychologja, tak ala 
mnie śpiew —  a jaką roię grają u ciebie opisy, 
taką u mnie orkiestra. Obaj posiadamj rowu^ wstręt 
do akcj: —  i oto, dlaczego w naszych utworach 
jest ta rozciągłość; którą śmiertelnicy zwą ocięża­
łością i nuda. Oo do dokoracyj zaś, to dawniej ro­
biono je d la  s z t u k i  —  myśmy wprowadzili no­
wy system i wkrótce już będą tworzyć sztukę i 
muzykę dla dekoracyj i kostjumów.

—■ No, ale pierwotny sposób...
— Mów otwarcie —  przerwał Wagner. — 

Drobnostki te, które znajduję u ciebie brudnemi, 
ja także uprawiałem z zamiłowaniem —  roz­
wiązłość. kazirodztwo... O, tak, jesteś moim bra­
tem i czy wiesz, że ty właśnie wprowadziłeś mają 
muzykę do Francji, że ty jej utorowałeś drogę. Obaj 
mogliśmy byli pracować nad wytworzeniem praw­
dziwego arcydzieła przyszłości!

—  Jaka szkoda żeś umarł!
— Żałuję tego także — rzekł mistn, west­

chnąwszy - lecz pozwól mi skończyć. Są jeszcze 
inno podobieństwa nnędzy nami. Twój np. sposób 
robienia reklamy, toż to wyborne naśladownictwo 
mojego Ty lubisz zbytek 1 ja go cenię chociaż 
obaj byhćmy biedakami. Teorja jest u nas obu 
podstawą, a przeciwieństwa równie jak ja zupełnie 
nie znosisz. Zabiliśmy dawnych mistrzów, tworzą­
cych bez teorji, jak śpiewającego ptaka na gałę­
ziach, a j? obchodziłem się podobnie z krytykami, 
jak ty to czynisz dzisiaj.

—  Masz słuszność. Nędznicy....
—  Którzy tobie, mistrzowi sceny francuskiej, 

śmią się bezustannie sprzeciwiać.
—  A tobie Mozart i Bethoven ?
—  Tą szczytną bronią niegrzeczności która 

jest twoją obecnie i ja się posługiwałem w dniach 
mego ziem3 nogo żywota. Wiesz przecie Emilu, że 
jest to jedna z właściwość1 Charakteru Niemca i 
przypomnij sobie co powiedział jeden z wielkich 
poetów: „Niemiec, gdy jest grzeczny, kłamie".

—  Ach, mistrzu —  i we Francji można bye. 
niegrzecznym.

—-  Nie wierzyłem temu, zanim cię poznałem. 
Obecnie jestem przekonany.

—  TrzeDa natargać uszy odmawiającym nam 
swego uznania i uwielbienia.

—  Tak. —  Jakże bo pięknem są słowa na­
szego poety: „Zamorduj tego psa — to krytyk".

Na te słowa zerwał się z swego miejscr sie­
dzący przy kominku i obaj, kompozytor i drama­
turg uścisnęli się serdecznie, a niewidzialna 0 1- 
kiestra zagrała pierwsze takty uwertury „Tannhau- 
sera". (wan.)

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k ie  i a r t y s t y  c z n e .
—lizc Orzeszkowa, znakomita nasza powieścio­

pisarka, coraz szerszy rozgłos i większe uznanie zdo­
bywa sobie za granicą Powieść jej „Pan Graba," 
drukowana w niemieckim przekładzie n Neue fr. 
Eresse , nadzwyczajne miała powodzenie- Obecnie 
wyjdzie ta powieść w tłumaczeniu niemieckiem w 
Berlinie w osobnej ka.ąźoe. Jednocześnie zgłosili się 
do autorki nakładcy z Londynu i Sztokholmu z żą­
daniem zezwolenia na przekład aLgielsk. i szwedzki. 
Niezbyt korzystnie o luchu księgarskim u nas świadczy 
okoliczność, że nakładca niemiecki za zezwolenie na. 
przekład znacznie wyższe autorce w ypłacił honora- 
rjurn od nakładcy tej powieści w  oryginale.-—  Wkrótce 
pojawi się także niemiecki przek.ad powieści Orzesz­
kowej „N iziny," dokonany przez p. Kar r a s o w ą , 
Warszawiankę rodem, ioi,ę znanego literata niemiec­
kiego, który ah ira łe  zaskarbił już sobie zasługi w 
zapoznawaniu niemieckiej publiczności z naszą litera­
turą. —  W ychodząca w Rzymie R “.vue internaUo- 
nale zjodnea sobie wsp jłpracownictwo p. Orzeszkowej 
i zamieiza drukować jej studjum o literaturze belle- 
tryst. cznej polskiej.

Z Izby sądowej.
Lwów 13. czerwca.

(Zniesienie konfiskaty).
(w»,) Przed trybunałem złożonym z pp radców 

Nitarskicgo, Finula i Majewskiego odbyła się rozprawa 
apelacyjna wniesiona przez adwokata drr FUcsolmera 
imieniem redakcji Duicnnika Falskiego w sprawie 
konfiskaty nru 127 z dnia 8. maja za artykuł pn. 
„Gorżkie żale", z powodu powolnegc poć bo,u serc 
Rusinów galic. przez Rosję." Konfiskaia nastąpiła na 
zasadzie §. 58 1. c. Po odczytaniu aktów zaorał głos 
obrońca di Flaeschner i w gruntownej a wybo rnej 
ze stanowiska prawnego przemowie wykazał, żę kon­
fiskata usprawiedliwioną nie była.

Artykuł ten —  mówił dr. Flaesmmer —• jest. 
przedrukiem z pisma rosyjskiego. Autcr odżywi się 
w nim z żaiem do Moskali, ze za mało jlbają o Ruś 
galicyjską, ani słowem, natomiast nie pępMnia zbro­
dni stanowiącej istotę czynu z §. 58 b e' Jve ma 
on więc w ogóis znamion ustawowych’ zupełnie zaś 
ich dopatrzyć się nie można, gdj z?'â y, że za­
mieszczenie go w Dzienniku, *  P  8'L.1,e patrjotycz- 
nem polskiem, wychodzącem ^  ń-UStijij którego o 
szerzenie podobnych zasad jak te, które wypowiada 
moskalofil galicyjski, posąd’ *ó nie można —  nastą­
piło w tym celu, ażeby -s-łasme ostrzedz nasze spo­
łeczeństwo przed możliwo”01.̂  talcich agitacyj.

Zresztą Redakcja Dziennika Eolskiego dosta­
tecznie napiętnowała p°S % 7 autora dając, artykułowi 
ironiczny napis i kończąc g0 gj0Wy . gebrullt 
Lówe... .

Trybunał po naradzie przychylił się zupełnie do 
trafnych ? dl. Flaeschnera i przez usta
r. p. NitarskieS0 ' ^Wczył że znosi konfiskatę jako
nieusprawiedliwioną.

Wciągu ^zech tyg0(jn  ̂ j esy druga konfiskata 
zniesiona 1 s zesnas t u  jakie nas w tym roku 
spotkały.



DZIENNIK POLSKI * dnia 11. Czerwca 1887 r. 3
W sprawie sonhsKaiy podobnego artykuł**, 

była  się rozprawa apelacyjna wniesiona im. Caeeiy 
Narodowej przez p. Z. Friihlinga, i również znie­
sioną ..ostała

LWÓW 14- czerwca.
( Smutny koniec hulaki.)

(t».) Omnia mea rr.ecum porto, może o sobie 
śmiało powiedzieć p. Mieczysław Zaremba, rodem ze 
Studzienska fpow. Zamość gub. Lubelska), z zawodu 
elew budowniczy, którego jedynem marzeniem było 
żyć wesoło, a pracować tylko w tym celu, aby mieć 
fundusze na haiankę To też żył wesoło, jakkolwiek 
stróż domu, w którym mieszkał, nigdy nic u niego 
nie zarobił, wracał bowiem do domu gdy Drama była 
już otwarta, a z gospodynią, od której najmował po­
koik, by ł w kwestji czynszu w wiecznej rozterce. Bo 
i za coż mam płacić —  rozumował sobie pełen na­
dziei młodzieniec —  szafa jest próżną, sukni, bielizny itd., 
któreby komuś m ogły zawadzać, nie mam, z łóżka 
bardzo rzadko robię użytek. —  To też gospodynią, 
zamiast pieniędzy, otrzymywała tylko słodkie słówka 
i same obietnice.

Oczywiście, życie podobne wymagało zasilania 
coraz ta nowemi funduszami i tak niebardzo pełnej 
kasy p. Zaremby, pracującego u budowniczego tutej­
szego, p. Ignacego Mullera.

Gdy nie można było tego dokonać w sposób g o ­
dziwy i honorowy postanowił Zaremba zaczerpnąć 
świeżych funduszów z biurka p. M H era. W  tym celu 
kazał sobie zrobić dłuto i dnia IR. marca —  wierz- 
c-hnia część biurka pękła, a schowana tamże setka się 
ulotniła.

Równocześnie ze setką ulotnił się ze Lwowa 
także i pan Zaremba, którego następnego miesiąca 
schwytano w Krakowie.

W  sposób zupełnie podoony, jak to zrobi! on 
we Lwowie, nie mając pieniędzy, ulokował siebie, 
gdy żadnych bagaży nie m iał, w hotelu Enropejskim, 
a następnie w hotelu „Pod Różą' i ztamtąd zabrała 
go dopiero policja. Kachunki hotelowe pozostały nie- 
wyrównane. W Krakowie przedstawił się p Zaremba 
jako W acław Zubrzycki.

Za to wszystko oskarżyła prokuratorja państwa 
Zarembę o zbrodnię kradzieży i przekroczenia z 6§. 
320 i 461 u. k. Wskutek cego odbyła =ię wczoraj 
przed trybunałem wyrokującym rozprawa główna pod 
przewodnictwem radcy p. Mogilnickiego.

Zaremba, który *1» ł ą ł Łez obrońoy i zaprzeczył, 
jakoby rozbił biurko i zabiał ż niege 100 zł., twier­
dził natomiast, że pieniądze te otrzymał w prezencie 
od żony pana Mullera —  która go lubiła.

Przesłuchanie pani Miilierowej, na żądanie za- 
stępcy prokuratorji państwa, p. Spła wsMiego, odbyło 
się przy drzwiach zamkniętych, to też musimy nad 
y, m momentem rozprawy przejść do porządku dzien­
nego. Tyle tylko możemy powiedzieć, iż pani M.dle- 
rowa stanowczo zaprzeczyła, jakoby Zaremba otrzy­
mał od niej 100 zł.

Dalszy ciąg rozprawy był jawny, a po przesłu­
chaniu 4 świadków trybunał uznał Zarembę winnym 
zarzuconej mu zbiudiii k iadzieij i wyżej wymienio­
nych przestępstw, sKazUjąe go na 1 ‘ / a roku ciężkiego 
Więzienia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
F a c h o n e  p i s m a  d l a  s z t ó ł  r o l n i c z y c h  i  

r o l n i k ó w -  Ministerstwo rolniotwa zamierza złożyć 
taki sam organ fachowy dla szkół rolniczych, jaki po­
gadają szkoły przemysłowe w wydawanej przez mini­
sterstwo oświecenia publikacji perjodyeznej „Centralblatt 
fiir das gewerbliche Urtcrrichtswescn11. Zapowiedziany 
praei ministerstwo rolnictwa organ, zawierać Dędzie we­
dług ułożonego programu obok urzędowych rozporządzeń 
i zarządzeń w (prawach ezkoluictwa rolniczego także fa­
chowe rozprawy o kwesrjaoh zasadniczych nauki r o l ­
nictwa i leśnictwa, info.macyjne artykuły o etanie i ro 
zwoiu nauki rolniczej zagranicą, rozprawy o ogólnych i 
szczegółowych planach nauki i t. p., jeduem słowem 
wszystko, co może wyjść na kcrzyie nauczycieli szkół 
rolniczych i rolników, traktujących zawód swój nie wy­
łącznie według otartyen szablonów, lecz z dążnością do 
uzyskania wszystkiego, eo najświeższe zdobycze nankowe 
przynoszą.

P r z e c i w  a g e n t o m .  Minister sprawiedliwości 
dr. Prażak wydał do sędziów powiatowych rozpoiłąiae- 
nie, mając «a celu zapobieżenie ehoc w części uaJuży- 
eiom, jakie się wkradły w kierunku t. zw. „sprzedaży na 
raty “ . Przedewszystkiem rozDorządzenie ministerjalne 
zwraca uwagę sądów powiatowych na tę okoliczność, że 
według poaimowień patentu o domokrąstwie z dnia 4. 
września 1852, wymagane , jest na prowadzenie handlu 
towarami przez krążenie od miejscowości do miejscowo­
ści, od domu do domu, bez oznaczonego miejsca sprze- 
dąży specjalne pozwolenie od władzy politycznej, której 
przysłużą także prawo karania każdego wykroczenia w 
tym kierunku. Przemysłowcy lub tychże pełnomocnicy po­
winni krążąc, pokazywać na sprzedaż tylko w/nry nie 
z»ś tow aiy; agenci krajowi, którzy nie służą u krajowego 
przemysłowca, dalej obcokrajowi domokrążcy mogą za­
wierać interesa tyll.o z kupcami, fabrykantami i prze­
mysłowcami nie zaś z; osobami, które z handlem i fa­
brykami nie nie mają wspólnego ; krajowi agenci, którzy 
traktują domokrążstwo jako zawód, winni się zgłosić do 
władzy przemysłowej. Do czuwania nad całością tych po­
stanowień powołaną jest władza polityczna; sądy zaś są 
ohow iązane, w razie spostrzeżenia jakiego wykroczenia, 
donosić o tern wymienionej władzy. W  końcu przypomina 
rozporządzenie ministerjalne, że według §, 2 3 . ustaWy
prasowej nie tylko krążenie z pismami i oleodrukami 
(OellarbendnickMder) lecz także zoieranie prenumerato­
rów przez osoby, które nie mają osobnego pozwolenia 
na to od władzy bezpieczeństwa— jest sądownie grzywną 
karane.
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Lwów Tarnopol łoezylka i Japosław
Ptzenioa
Zyto
Jęczmień
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Groch
Wyka
Rzepak
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Konic? czer.
Konicz. biała
Konioz szw.
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3-70 -5  50 4------- 6-50
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4-50—6-— 5 ------ 7 —
3 35—4 - -  '— •------ •-
8-76— 8 95 9-------9'25

1 8 - -3 0 — [2 0 -—36"—
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Wszystko z 
Chmiel za

4 100 kilo notto bez 
56 kilo loco Lwó

worka.
w, złr. 3 do 6‘—

nominalnie. Nowy chmiel od 35 — 65 za 56 kilo.
Okowita za 10.000 liter pret. )0to Lwów złr. 21-50 do

22'75.
Dowozy małe, transakej 3 utrudnione usposobienie 

mdłe.

Przegląd polityczny.
* Z Czegledu na Węgizech, gdzie stanęli do 

zapasów wyborczych kandydat tz. „partji niezawi­
słej “ Bela K o r a j a t h y  i antysemita V er h 0- 
v a y przychodzi wiadomość o jedynem 1 oryginal- 
nem sui generis załatwieniu sprawy. P. Komjaihy, 
gdy zjechał am w dn. 12. bm.. pizyjęty owacyjnie 
przez swoich zwolenników, spotkał się równocze­
śnie z wiolce nieprzyjaźnemi demonstracjami stron­
nictw 1 erhoraya Ostatecznie zdołał zabrać głos 
publicznie na rynku i wypowiedział siarczystą mowę 
przeciw antysemitom. Z.laje się jednak, że nie 
wielu przekonała ona wyborców, skoro ta sama 
depesza z Czegledu notuje, że wysłano deputację 
do K os żuta,  który ma zadecydować, który kan­
dydat powinien wyjść z urny podzielonych na dwa 
onozy Czegledezyków.

* Parlament niemiecki po bai'dzo obszernej 
dyskusji, przyjął paragraf 1 przedłożenia o podatku

* Dnia 13. un. rozpoczął się prŁed lipskim 
trybunałem proces o zbrodnię stanu, wytoczonym 
członkom alzacko - lotaryngskiej patrjctycznej ligi 
francuskiej. Akt oskarżenia zarzuca im popieranie 
tendencji, zmierzających do oderwania Alzacji i 
Lotaryngji od Niemiec. Oskarżeni wypierają się 
wszelkiej winy.

* Książęta pruscy Wilhelm i Henryk udadzą 
się we czwartek z Wilhelmsharen w podróż do 
Anglji.

* Serbski dziennik urzędowy ogłosił ukaz kró­
lewski. mocą którego wszyscy członkowie gabinetu 
Garaszanina zostali postawieni wstań rozporządzal- 
ności. W nowym gabinecie objął Risticz prezeso­
stwo i tekę spraw zagranicznych ; Milajkovics tekę 
spraw wewnętrznych; Wasiljecks oświaty; Avaku- 
movics tekę sprawiedliwości; Milosawlejericz rol­
nictwa ; Wueics skarbu ; Wclimisowics robót pu­
blicznych, wreszcie jen. Bogitcsevics objął prowi­
zorycznie tekę wojny.

Jako program nowego gabinetu należy uwa­
żać w głównych zarysach: Rewizję konstytucji,
utrzymanie najlepszych stosunków ze wszystkie- 
mi państwami, oszczędność na poiu finansowem, 
i sumienne wypełnianie przyjętych przez państwo 
zobowiązań.

* Przesilenie ministerjalne w Belgradzie zaj­
muje nawialnie w wysokim stopniu opinję pu­
bliczną i polityczną w Austro- Węgrzech. Pisma 
dziś nadeszłe nie mają jeszcze przed sobą faktu 
dokonanego, i mówią tylko o ewentualności objęcia 
steru rządów przez R i s t i c z a .  Z telegramów dzi­
siejszych wiadomo, że to się już stało, że pan 
Risticz już jest prezydentem gabinetu. Samo jednak 
wymienienie nazwiska Risticza jako możliwego na­
stępcy Garaszanina wystarczyło, aby wyprowadzić 
7 uwnowagi austro-węgierskie organa ministerjalne. 
I tak np. pisze Tester Lloyd: „Zbyt wiele zaufa­
nia nie budzi u nas ten pan; mimo to trwamy 
w niejednokrotnie wyrażonem przekonaniu, że ża­
den minister serbski, ktokolwiekby nim był, me 
będzie w stanie wyrwać zewnętrznej polityki swego 
kraju z kolei przeznaczonej mu własnemi żywotne- 
mi interesami1*. Według listu, otrzymanego przez 
wspomniany organ z Wiednia, zapatrują się tak 
samu w tamtejszych sferach kompetentnych. Te­
ster Lloyd jest organem bardzo poważnym, a jego 
iiiiórmacje^ często bardzo dokładne, obawiać się 
jednak godzi, aby tym razem zapatrywania organu 
węgierskiego i wiedeńskich sfer kompetentnych 
nie okazały się zbyt optymistycznemu Pociecha 
Toster Lloydu wydaje nam się niedostateczną, 
tern bardziej, że sam Tester Lloyd miał dawniej 
o pana Risticzu zupełnie inne wyobrażenie, uwa­
żając go wraz z innymi za jawnego przyjaciela 
Rosji, a tem samem za wroga Austrji. Przeszłość 
więc pana Risticza nie daje żadnych gwaraneyj, 
że nadzieje Tester Lloydu i wiedeńskich kół kom­
petentnych będą urzeczywistnione.

Zdaniem półurzędowej Sonn- u. Montags 
Ztg., przewidywane dopiero przez nią objęcie steru 
rządów w Seflrfi przez Jovana Risncsa —  które, 
jak wiemy z telegramów, jest już dziś faktem do­
konanym — sprowadzi pełen następstw doniosłych 
zwrot w zagranicznej polityce królestwa serbskiego. 
P. Ristics postawił ze swej strony, iako conditio 
sine qua non, zupełną emancypację Serbji z pod 
wpływów (powiedziano na razie tylko p i e n i ę ­
ż ny c h )  Austrji i Niemiec. Lecz tak wyemancy­
powana Sorbja musi ostatecznie gr iwitować do ja­
kiegoś innego mocarstwa w Europie. Do ktorego... 
odpowiedź atwa — wszak rusofilskie aspiracje p. 
Risticsa są zbyt dawno i dobrze znane. Jego zwy- 
cięztwo dzisiejsze znaczy zatem tyle, co klęska

-Jpływót ausu-jackich w Bc%± < w . a po niej, w 
żelaznej konsekwencji, dalsze owoce chwiejnej po- 
lityid wschodniej hr. Kalnoky’ego na Półwyspie bał­
kańskim. .. Wied. pisma półurzędowe uważają gabinet 
Risticza jako zwyczajną zmianę osób. Neue fr. Pr. 
utrzymuje, że nowy gabinet oznacza zupełną zmia­
nę serbskiej polityki, Vaterland zaś twierdzi, że 
nieprzyjaźń Risticza przeciw Austrji jest robotą wę­
gierską. Z Belgradu donoszą, ze gabinet Risticz? po­
witano iaro wszędzie z uniesieniem. Miasto ilumi­
nowane.

* Ageneja Havasa zaprzecza doniesieniu dzien­
nika Swet o wysłaniu przez 6500 Bułgarów pod­
pisanego adresu do ks. Aleksandra Battenberga- w 
któ ym rzekomo miał mu byc zrobiony zarzut winy 
obecnego stanu siosuuków w Bułgarji

* W Sofji krążą pogłoski o ustąpieniu bliskiem 
Sloiłowa.

* Według wiadomości z Sofji, rejencja pole­
ciła Stciłowowi wysłać do księcia Aleksandra Bat­
tenberga następujący telegram: W czasie objazdu 
kraju przekonała się rejencja, że tak ludność jak 
i wojjco pragną namiętnie ponownego wyboru księ­
cia Aleksandra i że oczekują z zaufaniem po­
wrotu tegoż do kraju. Książę Aleksander odpo­
wiedział : „Wierność narodu bułgarskiego przy­
nosi mi wprawdzie wielki zaszczyt , mimo to je- 
duakże muszę oświadczyć, ze k a n d y d a t u r y  aa 
t ron p o u  ż a d n y m w a r u n k i e m  p r z y ­
j ą ć  n i e  m o g e “ .

* Liberie bułgarska ogłasza list pułkownika 
Lakarowa, attache wojskowego przy ajencji ayplo- 
matyczno-rosyjokiej w Sofji w czasie rokoszu buł­
garskiego, w którym tenże Grujewowi, inicjatorowi 
lokoszu, udziela rad i wskazówek w kwestji kon­
fiskaty telegramów 1 w kwestji wyjaśnień, jakie 
tenże ma dawać konsulom mocarsrw zagranicznych. 
Liberie dodaje, iż jest to jeden więcej z dowodów, 
iż Rosja wywołała rokosz bułgarski i kierowała 
nim

* Według wiadomości z Rzymu jest joż sta­
nowczo ucliwalonem, że kampanja afrykańska zo­
stanie rozpoczętą _araz po upływie gorącej pory. 
Pozycje opuszczone pod Dongoh. mają być na 
nowo zajęte, a klęska pomszczona, lecz rząd zo- 
stav ia to jako otwartą kwestję, czy u«stępnie 
Massawa ma być zatrzymaną, czy opuszczoną, a 
tylko nadbrzeżna stacja ufortyfikowaną.

* Misję dalszych negocjacyj z Anglją powie­
rzył papież msgr. . Stonor, prałatowi angielskiemu, 
który deputacji towarzyszy.

* Francuska izba deputowanych wybrała 189 
głosami przeciw 187 głosom p. Davelle swym wi­
ceprezydentem. Posłowie radykalnej lewicy, skraj­
nej lewicy i prawicy zaprotestowali przeciw temu 
wyborowi; izba jednak uznała wybór ważnym.

* Senat francuski uchwalił bez dyskusji
26,000 000 flanków jako raty za lata 1885 i 1886 
na pokrycie deficytu wystawy powszechnej z roku 
1878. Euboty około budowj portu w Tunis już się 
rozpoczęły.

* Z Paryża donoszą, że przy był tam onegdaj 
król grecki i zabawi trzy dni.

* Poseł francuski przy dworze belgijskim, p 
B o u r ć e ,  który przedtem reprezentował Rzeezpo- 
litą w stolicy państwa chińskiego, przytył _ temi 
dniami do Paryża, aby wziąć czynny udział w 
śledztwie dość zagadkowej sprawy... Oto z archi­
wum ministerstwa spraw zagranicznych z g i n ę ł y  
bez śladu jegc korespondencje, w których opisywał 
wszechstronnie i wyczerpująco położenie Francji 
w Azji wschodniej.

* Do Standard'u telegrafują ze Stambułu: 
Hr. M o n t e b e l l o ,  ambasador francuski, prosił 
sułtana o audjencję, na której zamierza robić mu 
rozmaite usilne przedstawienia —  oczywiście w 
kwestji zawartej świeżo konwencji anglo-turećkiej 
w sprawie Egiptu. Owoż gdy hr. Montebello wy­
raził sie raz w obec w. wezyia, że nie pojmuje, 
jak Turcja mogia zgodzić się na taką konwencję, 
K i a m il pasza odparł mu na to z flegmą wscho­
dnią: „Doprawdy?... A ja oświadczam z mej 
strony, że każdej chwili gotów jestem podpisać 
podobną konwencję w k w e s t j i  ' Tuni su,  jeżeli 
W. Ekscelencja zapiagnie tego...11 Obecny przed­
stawiciel Rzeczypospolitej nie jest —  jak to mówią 
—  ciętym djalektykiem, to też poprzestał na ja­
kiejś wymijającej odpowiedzi i natychmiast poże­
gnał wezyra.

* Wediug aprobowanego przez królowę Wś» 
ktc.ję programu uroczystości jubileuszowych, roz- 
pt ezną Aę one dnia 21. bm. wspaniałyn korowo­
dem z pałacu Buckingham do kościoła Westmin- 
sterskiego opactwa, który pod względem przepychu 
i świetności można będzie porowna! chyba 7,e słyn­
nym pochodem kuronacyjnym w Londynie w r. 
1828. W  sześciokonnym, bogato wyzłoconym po­
wozie galowym jechać będzie królowa z żoną nie­
mieckiego następcy tronu u boku, a poprzedzać 
ją Dędzie dwanaście podobnych ekwipażów z za­
granicznymi gośćmi królewskimi. Wszyscy ksią­
żęta krwi będą konno konwojować królowę. Szpa­
ler na przestrzeni 2 mil angielskich utworzy 10- 
tysięczny korpus wojska rozmaitej broni. W ko­
ściele otoczy królowę 32 członków jej rodziny i 
16 królów, królowych i następców tronów, a mia­
nowicie : oboje księstwo Wadi, księstwo Edynbur- 
scy, ks Chrystjanowie Szlezwicko-Holsztyńscy, ks 
Ludwika, ks. Albany, ks. Henrykowie Battember- 
scy, ks. Cambridge, ks. Teck markiz of Lorne, 
ks. Chrysijan Wiktor i ks. Wiktorja i Ludwika 
Szlezwicko-Holsztyńscy, król ? -królowa L- lgji. król 
Danji, król Grecji, król Saski, niemiecki następca 
tronu z żouij, ks. Wilhelmowie pruscy, księżniczki

p-uskie Wiktorja, Zofj* i Małgorzata, w. ks. He­
ski, arc. Rudolf, szwedzki następca tronu, portu­
galski następca tronu z żoną, w. ks. rosyjski Ser- 
gjusz, w. ks. Elżbieta, ks. Antoni Orleański Eula- 
lja infantka hiszpańska, w. ks. dziedziczny Eeski, 
w. ks. Sasko-Wejmarski, ks. Kuburg, ks. Aosty, 
ks. Henryk pruski, w. ks. Meklumburg-Streliiz 
z żoną, ks, Ludwik Badeński, ks. Leimugea, 
ks. Herman Sasko-Wejmarski i ks. Hohenlohe- 
Langenburg.

* Angielsita izba niższa uchwaliła 229 gło- 
sarr- przemw 117 głosom, piąty artykuł noweli do 
irlandzkiej ustawy karnej, według którego ustaw? 
ta ma obowiązywać tylko w tycn dystrykt acn, w 
których ją będzie proklamować wicekról z możli- 
wemi jeszcze poprawkami.

Otwarcie Collegi NovL
Kraków 14. czerwca. (Tel. De. Polskiego). 

Od wczoraj już ruch tutaj zuaczny i ożywienie 
dowodzące, że obchodzimy jakąś urc czystość. 
Prócz bawiącego tu arcyks. Rajnera przybyli mi­
nistrowie Dunajewski i Gautscb, marszałek kra- 
jowj hr. Jan Tarnowski, p. David, radca mini- 
sterjalny, referent spraw uniwersyteckich; radca 
dworu Jauner, dyrekto1’ jtancelaiji izbj panów 
rady państwa; dr. Blumenstok, radca sekcyjny, 
dyrentor kanceiarji izby deputowanych rady pań­
stwa; dr. Kieres, koncepista w biurze prezydjum 
ministrów p. .Tnljau Klaczko, powracający 7. Flo­
rencji. Ze Lwowa przybyli, jako reprezentanci 
Uniwersytetu, delegowani przez senat; Rektor dr. 
Tadeusz Piłat; dziekan w/działu teologicznego ks. 
prof. dr. Paliwoda, dziekan wydziału prawniczego, 
prof. dr. Biliński, a w zastępstwie dz,cwana wy­
działu filozoficznego, prof. dr. Wawrz. Żmurko -  - 
zaś jaku zaproszeni osobiście: prof. dr. J. Kaszni- 
ca i prof. dr. fad. Wojciechowski. Jako delegaci 
szkoły politechnicznej przybył' rektor: prof. Ma- 
rynlak i prorektor, prof. dr. Zajączkowski.

Wieczorem wszyscy dostojnicy miejscowi ze­
brali sie na dworcu oczekując przybycia ministra 
oświaty, dr. Gautscht i ministra skarbu dr. Duna­
jewskiego. Wieczorem odbył się świetnj raut u 
rektora hr. Tarnowskiego Stanisława na Szlaku.

Właściwa uroczystość rozpoczęła się dziś o 
godz. 10. rano mszą św., celebrowaną przez ks. 
biskupa krakowskiego w kościele św. AnDy. Po 
nabożenswie wśród ładnej pogody ruszył wspaniały 
orszak ku Oolleg um. Przed dziekanami uniwer­
sytetu 1 rektorem niesiono dyplom erekcyjny Ka­
zimierza Wielkiego. Gdy pochód zbhzył się do 
Collegium Novnm, biorący w ninr. udział ustaw li 
się w półkole, i tu odbyło się wręczenie klucza 
rektorowi, który gmach otworzył. Następnie ks. 
biskup dokonał poświęcenia facadj i wnętrza gma­
chu. Gdy zebrano się w pięknie przystrojonej 
auli, pmrwszy przemówił ks. biskup krakowski 
krótko ale serdecznie, poczerń zabrał głos minister 
dr. Gautsch. W przekładzie polskim, mowa jego 
wygłoszona po niemiecku, brzmi;

„Z radośnem uczuciem, imieniem naczelnej 
władzy naukowej, oddaję dziś - na pożytek puDli- 
czny nowy gmach c. k. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

W chwili tej, tak pomyślnej dla rozwoju 
Wszechnicy krakowskiej, radbym przypomnieć ow e 
słowa Kazimierza W., który więcej niż przed Y. 
wiekami 'asno określił cel i znaczenie tej szkoły 
głównej: „...Sltąue iii  scientiarurr praevalen‘ium 
margarita, ut tńros producat con.ili, maturiiate 
compicuos, o ir tu tum ornutibus redimitos ac di- 
nersarum faeultatum erudi*os; fiatgut ibi fons 
doctrinarum irriguus, de oujus pttnńudine hau- 
riant unirersi literanbus tupie ntes imbui docu- 
mentis!".

„Zaiste, spełniły się nadzieje i życzenia kió- 
lewskiego założyciela.

„W zmiennych swych kolejach dzieje waszego 
Uniwersytetu wskazują szereg znakomitych nau­
czycieli. uczni ów pełnych zapału i szlachetnych 
krzewicieli umiejętności! lak  przedewszystkiem 
w owym okresie złotym XV, stulecia, gdy kwitnęły 
w nim teologja, matematyka i austronomja. Wtedy 
to zajaśnieli żywera światłem dwaj mężowie: orę­
downik Uniwersytetu, w poczet świętych policzony, 
Jan Kanty, tudzież Mikołaj Kopernik.

■ „A zwracając Się ku teraźniejszości, możemy 
śmiało czet, w którym żyjemy, epokę -ządów mi­
łościwie nam panującego monarchy, nazwać okre­
sem odrodzenia i nowego rozkritu Wszechnicy. 
Z zadowoleniem prawdziwem spoglądamy na pię­
kny rozwój, którym cieszy się Uniwersytet właśnie 
w ostatnie! lat dziesiątkach Liczoa uructhaciów 
podniosła się nadspodziewanie; no*tt katedry i 
zakłady naukowe powstały we wszyjwrieł wydzia­
łach ; “ Akademja umiejętności, godna s' ostrzyca 
Uniwersytetu, do życia została powołaną; a po­
myślne załatwienie licznych spraw uniwersyteckich, 
rozwiązania wymagających, niebawem nastąpi: 
tem samem uzyska się rękojmię rychłego i wszech­
stronnego rozrostu Wszechnicy i i ej dalszego po­
wodzenia.

„Tak więc z otuchą możem wyrazić przekona­
nie, że ao pełnej chwały przeszłości i teraźniej­
szości tyle rokującej, nawiąże się i pomyślna przy­
szłość, w której Lniwersyioi coraz silniej, coraz 
skuteczniej zdążać będz.e do szczytnych swych 
celów: umiejętności i badaniu na pożytek, krajowi 
i młodemu pokoleniu na zbawienne, tronowi i 
monarchji, pod których skrzydłami opiekuńczemi 
Wszeehmca wskrzesona została ku czci i po­
dzięce !“

Dó ministrze mówił w .obu językach rektor hr. 
Tarnowski Stanisław, który takończył swe inaugu­
racyjne przemówieniu okrzykiem na cześć cesarza.

Łaciński att otwarcia odczytał sekretarz di. 
Cyf.ot ócz) a pc podpisaniu go wręczono ministro­
wi Duna,ewskiemu pamiętną księgę uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dunajewski podziękował po pol­
sku. Nnstępnie wręczono dyplomy doktorom ho­
noris causa ks. bisk. Krasińskiemu, ministrowi Gau- 
Uchowi Klaczce i Matejce, poczem prze mówił dr. 
Szlachtowsk:, prec. m. Zaznaczył on w swej mowie, że 
Krairów może być dumny z tego, iż, będąc 
niegdyś stolicą państwa i rezydencją królów pol­
skich. otrzymał wszechnicę już w owym czasie, 
kiedy ich jeszcze w ogóle zbyt mało było. „Wszech­
nica ta —  mÓY/ił dalej dr. Szlachtowski —  wy­
dała niezliczony szereg zasłużonych mężów, boha­
terów, najwyższych dostojników świeckich i ducho­
wnych, naroszcie uczonych, którzy okrył' cały na­
ród sławą i chlubą. Spełniły się więc życzenia 
fundatora, nieśmiertelnej pamięci króla Kazimieiza 
Wielk.ego, który w dyplomie erekcyjnym duia 12. 
maj? 1385 r. zadanie wszechnicy określił. Kiedy 
kiól Rasimierz Wielki, fundując wszechnicę, nadał 
jej według ówczesnego zwyczaju pewne przywileje, 
prawa i swobody, rajcy m. Krakowa wystawili w 
tym samym dniu, tj. 12. maja 1364, dokument, 
w którym się obowiązah, otrzedz wszelkich wszech­
nicy nadanych praw i swobód, otaczać ją swoją 
miłością i popierać jej szlachetne cele. Nie moją 
rzeczą wchodzić w przyczyny tego, dlaczego w 
ciągu czasów późniejszych nasze dz.eje smutnemu 
zapisywały się kartami, obowiązku tego nie wy­
pełniano, albo o nim zapomniano. Ale dzisiaj rada 
miasta poczuwa się Jo niego na nowo i pełnić go 
chce najchętniej w obec Uniwersytetu, który sta­
nowi najpiękniejszą spuściznę narodu polskiego i 
śwmtnjch niegdyś j cgo czasów. To teł hasłem 
naszem jest i zawsze będzie : „A/ma Muter Ja- 
giellonica vivat, fioreat, crescat / “

Po prezydencie przemawiał jeszcze imieniem 
młodzieży akademickiej, wręczającej Uniwersyte­
towi książkę pamiątkową, al aaemik p. Janowski 
a dbpuacja krakowskiego towarzystwa techniczne­
go ofiarował? rektorowi medaljon z popiersiem śp. 
Księżarshiego.

Uaział publiczności był liczny. W  auli od­
śpiewano nadto kantatę Żeleńskiego. Wieczorem w 
sali towarzystwa Strzeleckiego uroczyste zebranie 
młodzieży.

n|Tf Jnp-Liti „Dzienniki. Pulekiege.

Kraków 13. czerwca. Ceas donosi ; Minister 
wyznań i oświecenia, przybędzie dziś wieczór.
Z powodu nawaru zajęć nie może teraz bawić 
dłużyj, jak do jutra wieczora, ale —  jak z pe­
wnego źródła otrzymujemy zapewnienie —  ma on 
stanowczy namiar z początkiem roku szkolnego 
powtórnie przybyć do Krakowa na kilka dni, ażeby 
dokładnie zbadać wszystkie instytucje naukowe 
naszego miasta. Z Krakowa uda się wówczas p. 
minister do Lwowa i do innych miast dla zwi­
dzenia tamże szkół średn.ch.

Równocześnie otrzymuje Ceas wiadomość, że 
cesarẑ  7- o_azji otwarcia Oolleyii novi następujące 
udziebł odznaczen.a: Rektorowi hr. Tarnowskiemu 
krzyż komandorski orderu Franciszka Jozefa 
z gwiazdą; profesorom Zollowi, ks. Pelczarowi. 
Madurowiczowi i Blumenstokowi order zelaznej ko­
rony III. klasy; profesorom Fierichowi i Czyi- 
niańskiemu tytuł 1 chaiakter *-adców dworu

Wiedeń 13. czerwca. Tagblatt Szepsa donosi, 
iż ministerstwo ,,Drawiodiiwośc: zajmuje się znowu 
procedurą cywilną i przedłoży wkrótce radzie 
państw? jeaną partję tejże, a to postępowanie dro­
bnostkowe aż dc 500 złr.

Wspomniany dziennik p„daje opinję jednej 
z wiedeńskich pot/Ig medycznych, według której 
choroba niemieckiego następcy tronu jest bardzo 
niebezpieczną.

Wiedeń 13. czerwca. Słychac, że B ic  m arie 
zjedzie się tego lala z F a l n o k y m

Arcyks. R a i n e r  udał sie do Galicji celem 
inspekcji ODrony krajowej.

.Praga 18. czerwca. Zgromaazen.e wyborców 
miast? I ludno uchwaliło wezwać br. Kaunitz#, 
ażeby - aloo wstąpi? do klubu czeskiego, albo złożył 
mandat.

Meran 13. czerwca. Kr Zolla z Alengon, 
która cierpi na pomieszanie zmysłów oddaną zo­
stała *a porady lekarzy do leczniey p-ywatuei dra 
Kralu: pod Grazem.

Berlin 13. czerwca. Stan zdrowia cesarza po­
prawił się o tyie, że lekarzu nie żywią poważniej­
szych obaw.

Berlin 13. czerwca Następca tronu wraz z 
małżonkę uaar się dziś do Londynu.

P r i y j e o t a a U  do Lw ow a
dnia 14. eierwea 1887 r 

HOTEL ŻOKZA.. K. Stojowski, z Tarnowa. K. dr. 
Żywicki, z ^arnopola. Lobog, z Brzeżau.

HOTEL FRANGOSKI. Hr. F Karneokl, 1 Wołynia^ 
Hr. W V'ol»ńnki, 7. D uolii t. W Ochocki, z Białoboini- 
ey. A. Waligórski, z Przemyślan. F. Jamrógiewicz, z Tar­
nopola. H Halpern, ze Stanisławowa. L. Farber, 1  'Wie­
dnia. Z. Siebenscaein, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. A . Gasparski, z Żyznouiie- 
rza. K. Lipiiijk', z Sanoka. T. Koeowski, z Wiednia. A 
Diun, z Londynn. J. Pietraszek, z Pruchnika.

L w ó w ,  z  I ż b y  h a n d l o w e j
dnia 14. czerwca 1887.

A t - r j ł *  ,.Ł ,7.luk*l- kn (..>uf. ‘ / o
Kolej galicyj. e t  . ,  Ludwik* pu 700 i  Ir. m. k. 

B lwi w iko-cror po SOO xł. WE.
Binku WpoteCEKEgo .Eh ^  H , u  w. WE.
Hanka kiedytowigo ło  u .  w e

Ku ioe Ut.
B in k u  t lp .  fa lu - . /i -p r o e . .  w . .
D iuku h if . p u c .  > P [- wylow. w 10t,r. n ro m .
KEnku .ra ju W B 0 4 1 p , w . * .  i „ ,  n ;
T o  warwy .it w o  kred y t, g ik  . . -p r o c .  ,v . a . . 
T o w a r /, h iw o k re d y t . [ > ' w  i .  .
T o w . k r cd v t . pul. n -p ro c . w . i., o k r e so w e  S7 I. 
■fow . k r e d y t , g a lic . l - p r o f -  w . i  ! « .  * ,  | ptV 
T ..W . k -  ■ k i .  K il. l i  pot “ • I.
T o w . i  | y t . 4 -p ro c . w . a  »t> 1.

tlEty atntne *a 100  *1.
Gal. Zakł. kr. w loćj. 3</„ w . a. m UkwW- . 

w a » w *V«0,» w '  "
«>'l»liiri Ba 100 zt.

tndcnmJza 7 iue palie r, , m. k
K-orritinalne Banku kraj. 5"i„ w. a. I. em- • 
Poiyczka kraj. z r. 1873 pi' .  -  - .  . .
yołycaka „ „ ISSj 41 ,n.n w. a. .
w. Losy.
■t*rta K r a k o w i ..........................................

W Stanisławowa............................
n,.L BIoDety.Ooki, holenderski...................................Dnk*t c*C)arBkl
N a p oleon d or . * *
UjIm I rosyjski !hr’„y ' ' ^
. » 1 ” < PnMU‘rowy . . .
I9C m -m iw ek ich  . .  z .

p ła cą żą d a ją

206 50 
222 75 
285 — 
215 —

209 5o 
226 25 
290 — 
220 -

99 40 
102 25
J16 -  

100 80 
95 50

100 BO 
92 50 
99 —  
92 —

100 40 
103 25

97 -
101 80 

96 50
101 80 

93 50 
100 -  

93 —

47 —
41 —

50 —  
44 —

104 40  
100 -  
103 50 
94 50

105 —  
101 -  
105 50 
96 50

16 50 
28 50

18 15
31 —

5 8G
6 90 

10 04 
10 36

1 64 
1 13 

61 80

5 98
6 —  

10  14 
10  48

1 64 
1 15 

62 50

g i e ł d y  w l e d e d s k l e j .

W t o U o ń }  (iiiL, 14. czerw ct 1887 r.
(gedz. i — po południu).

dKcje alpejskie Towart^etw* gurmczeKu .
w węgierskie banku kredytowego . ,„ Baukn anglo-austrjackiego e •
n Unionbaaku . . . . . . .
„  kolei Karola L u d w ik i. . . . .
„  h ole! północnej............................................
„ kolei południowej (Lombardy) • .
„  k o le i A lfo ld u k łó j . . . . . .
n ko le i państw ow ej . . . . . .
„ koloi Lwow-Czerniowiockiej
„ kolei węgiersko-północno-wschodniej.

Losy komunalne wiedeńskie . . . . .  
Akcjo Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obligacje indemnizaeyjue .
Akcje kolei północno-zachod. (lit. B. E lbnba!)
Losy regulacji C isy ...............................................................
Akcje Bauku dla krajów koronnych .
Renta węgierska złota 4 proo. . . . .
Akcje Bankvereinu . . . . . . .
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Losy premjowane w ęgierskie...........................................
A k c je  kredytowe . . . . . . .
Akcje kolei Karola L u d w ik *..........................................
Akcje kslei południowej.....................................................
ęjapoleoudory ..........................................

B e r lin , dnia 1S. czerw ca 1887 r. 
(godz. 6 m in . 86 p *  pałudniu).

itosyjski rubel p a p ierow y  .  .  .  ..
Akcjo austriackie kredytowe . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika. ‘ * ■. »
AUfrtrjackie banknoty . . . . . .
Akcjo kuleł południowej (Lombardy) . .  •
fcotyjflka p o ż y czk a  w sch o d n i*  . . . »

dzisiej­
sze

z dnia 
poprzed

16 —  
287 75 
105 —  
212 -  
208 25 
259 — 

87 60 
182  —  
231 — 
226  —
167 —  
129 —

104 50
168 60 
123 —  
2S3 50 
102 40

93 50 
1 15 

122 -  
284 40

15 80 
287 25 
105 60 
219 60 
20T 50 
258 —  

87 75 
282  -  
230 60 
298 75
167 50 
129 25

104 50
168 75 
128 50 
233 —  
102 27

93 75 
1 14 

122 25 
284 50

10 09

184 —  4*4 —83 AO
160 80
138 — 

66 70

P o c i ą g i  k «  l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowska i o.

Pociąg
pospie­

szny

P ociąg
osobo­

wy

Pociąg
ruięBia-

ny

P 0« iąg 
kurjer- 

sti

5 * 5 0
1 0 * 2 410*10
lo*oa

9 * 2 7  , 
3 * 0 5 )  a
2 *2 »S 0
3 * 3 5 )  Cu
1*85

8.59

4*35
8.34

11*85
3*50
3*19
3*30

S-5S
2 1 5

1 0 * 4 4
6'10
6*22
6-20

4 * 1 0
1 0 * 2 5 )  a 
1 0 * 5 5 )

1 1 * 0 6 )  Cu

11*47
7 * 2 0

6-30
7*58

4*60
11*38

1*08
18*22

2*25
4.08

9-34 6 * 8 5 )  »

e *»6
\ l

9*35)2
i  i. :V".

9*29

01 1. Czerwca 1881 r,
Do Lwowa przychodzą:

2  K rakow a . . . . .
Z  Podw ołoczysk .
Z P odw ołoczysk na Podzam cze  
Z Czerniow iec . . . .
Z  Ohyrowa, Stryja , Stanisławo-

Huaiatyn* i Ław ocznego  
"  Chyr ow a, Stryja i Ławocznego  

o y r? w* i  Stanisławowa,
Stryja  i Husiatyna  

Z m ,nej w ody (poc. lok.)

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a . •
Do Podw ołoczysk  
Do Podw ołoczysk z Podzam cza  
Do C zerniow iec .
Do Chyrow a, Stryja, Staniała*

W o^ &> Buezacza i Husiatyna  
Do Stryj a, Chyro wa i Ławocznego  
Do Stryja i Ław ocznego .
Do Z im n ej wody (po«^ lok .) •

Przyeh. do Stanisławowa:
Ze L w o w a ...........................................

Odoh. se S' anisławowa:
D o Lw ow a . . . . .

U W A G A  : G odziny oznaczone grubem i liczbam i oznaezają porę
nocną od godziny otej wieozor do m . ranc.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. EM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5- tej po południu, we wtorek i pią­
tek. "Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IMIENIA DZlEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięnnych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct.. w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni teyjaiąych.

ćjBtAjBH SKUSOM ? , oodwiHu*, ps poprudotea  
zgłoszeniu się u za^ądcy gmachu

N A D E S Ł A N E .
W inn Płiaoroinn: z Papsyną i Diastazą (czyn­
ił  IL11 llM U Pdlll^ nikami naturalnemi i nie- 
zbeanemi ulu funkcji uawienia). W 1864 roku 
o Winie Cbksaunfi złożono ba-dzo pochlebny 
raport paryskiej Akademji medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyżsae 
na wszystkich wystawach, gdz>e się znajdował. 
W 1883 roku Rada złożona 7, uczonych sędziófe 
na wystawie produktów farmaceutycznych w V. ie- 
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach, 

Wszędzie to wino jest dzis znane i cenione 
w ieczeniu organów trawienia, ga*tralyji, boleści 
żołądka, trudrego pot rom do zdrowia, utracie 
sił apetytu, upośledzonemu i t-uunemu trawie­
niu (dyspepsji.) 6 z4

— " ■ ■ i ■ ■ ■■ i i - — ........... ■ i-_»a
Sked. ctair. e t c .  146S

Dr, I d a  St. Kossak
; K  Horn. jag. i i ikn% a ą jh h  powsze*

Ichnego w Krakowie, ord w cho»-ooaeł wenery­
cznych i skórnych. Ul. Batorego, nr. 11, od £ do 4.



itflF N H ir POLSKI I dnit 15 farwr» 1887 r.

Najlepiej
prenumerować

„Fremdenbiatt”
<11* L w o w a ,  p r z e z  b i n r c  d z i e n n i k i !  w
p r . - . y  u l i c - y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 2 1 ; p ł a c i
su| run :

m i e s i ę c z n i e  . . . 1 z ł .  3 l> e t .  
k w a r t a l n i e  . . .  5 z ł .  3 0  „  

l i c z  j a k i c h k o l w i e k  d a l s z y c h  k o s z t ó w  i 
o t r z y m u j e  2  r t u y  c o d z i e n n i e ,  m i a n o w i ­
c i e  i m  m i e d z y  w p ó ł  d o  7 . a  3 . n u  i e r  
p o r a  u u  v a  w i e c z o r n y  m i ę d z y  w p ó ł  d o  5 . 
a  p u r . k S u a l u i e  i  f r a n c o  d o  d o m u .  
A l  a n i  f  i i  t m o ż e  s i ę  z a c - z y u a ć  o d  k t ó r e g o ­
k o l w i e k  rl 11 ■ ł . 1486  f

! Precz z nadgniotkami!
„Pilniczki i skńry ryBiei"

(przez pocieranie usuwają bez bolu 
i nicliezpietizeństWii nawet zasta­

rzałe n a d g n i o t k i )

p - “ ! e c a  14 ' 4

A L O J Z Y  H U B N E R
La 6iv, >tL Karola Ludicika l. 13.

' I , w n i  c u k i e r n i a  R u t h i e n d e r a ) .
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P o d a g r a  1 r e u m a t y z m .  Ś rod ek  
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
darmo L. L. Briinn. 589 a

Sllail farb i taiii
pod „Czarnym Psem“

Jfizefa Kub
ve Lwcwle

Rf/wk 1. 38, we własujm domd,
poleca 1412

Wątrobą siarozaną, rlule ialazaa Liaad- 
kugeln), Siarkę w k.wałkaeb, Sól ka­
mienną i morską do tiiytkn kąplltlwlgo.

K .  F .  P O P O W I C Z
w Tarnopolu

poleca 1 ^ 8 8

W
I zł.. 2-!O, 2-30, 2-5(1, 270, 3, i 4 złr. 
1 r i"r:i u i-o Porio pocztowe i Beczułka.

Proszę n łaskawe zamówienie.

.......... ....

PLASTER THAPSIA
PP. lEPERARIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY 8 4  JI GO WY NA L A Z CA MI

Wypróbowany i npowainiony do 
wprowadzania na terytoryuui Oeear- 
siwa przez Departament Medyczny w 
Peterebar gu.

Plaster ten leczy Katary, kasz/t, 
zapalenie ayenuwak, ptuc I opłucną/, 
bóle reumatyczna, cierpienia Kręgu pa. 
cierzowego, e t c , ,  e t c . ‘  ,

Jest to znak o mty sroauk i  powoda 
pomyślnych ik itków, jakie sprawia 
i dlatego jeet ozęjto podrabiany i 
> aślado’ . iny.

Dla nniknięo a przypadków przypi­
sy wanych zwyi z aj nie z całą słusznoś­
ci.1 lekarstwom mającym miedzy sobą 
podoLieństwo, wyungad należy na 
każdym plaatrss aby mę znajdowały 
podpisy.

&

Do nabyci\ we Lwowie w aptekach pp. ' 
Miknhts.h:!, Wiewiórskiego, krzyłauow- 
okiego, łtuckera, Beisera stc.; w Krakuwit 
w aptekach pp. Redyk-, W iizniswikisgo, 
Trauczyuskiego i we wszys tkicti Aptekach

5 ud ■

R Z E P A
p a s t e w n a ,  ś e i e r n i a n k a ,

i Stoppelriibetisaamen) 
nasienie świeże i pewue 1 litra  1 *1.

poleca 1501

J. B u l s iew iaz
s k ła d  n a s io n  w  B u c h n l .

K Biawodde irodli ckrodące ai i<uli

puleca
' JMr&torj--i ehcoiczBa-KORBRiyczoi

m a g is tra  fu r m a n i
dawniej yągg

W .  T E P  Y .
Ziółka antimolowo paczka 25 et. 
Papior aoTimoiowy trku*z 7 
Naphol dc w}niszczenia moli 

z zarodkami w sukLiach, 
meblach i iutracn, flakon 
10 ct.

T rutka niezawodna n . plu k a y
35 cł.

Proszek perski wytruwa s- wnby 
karakony, flakon 15 i 25 ct 

Papier na muchy, sztuk. 3 ct.

L i i t  fałowa 15.

Do kąpieli:
w ątrobę eiarczan n ą , kule żelu-
zne (Eisenkugeln), wól kam ienną 
i luoroką, aiarkę w  k aw ałkach

peleca : 1391 a

D r o g u e i j a

Alojzego Hiibn6ra
Lwów, ulica Karol* Ludwika 1. 13, 

(dAwnlej eukiernia Rotlhandera).

W yn a la zk u

p ,  L E f e U E U R
w P aryiu ,

ilm iS .
. Ne epędzenie piegów i liesel, zepobiege 

szczkotn, bieli płeó. Dla unijnienie 
fałsierstwa i naśladownictwa wyuaguó 

l należy marki ochronnej Stowarzyszenia 
1 fr«Qcmkiegc U n i o n  d e s  f a b r i c a n t s  
j na każdym flakonie.

Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 
47 rue de la Chaus&ee d’ Autju ; we Lwo- 

j wie skład prawdziwej wedy znajduje się 
! wyłącznie w aptekach pp. K. Mikolaaoha, 

Wewiórskiego i Ruoksra. 530

Przewytme ¥ smaku i zanaubn
przez S u k & Z  sprowadzane

H E R B A T Y
c n . i i i e ] £ l e «
a mianowicie : ‘/i  kiło

Nr. 0. „Assam-Pocco-Mandariu“ naj- zł.
przedniejsza mieszanka arom. 5'— 

Nr. 1 „ Taszn* Perła chin. iółto-kw. 4'— 
Nr. 2 .Jnmojczau Pecha,“ hiało-kw 4‘ - 
Nr. 3 „Nandt n,~ czarna mocna . .  3 20 
Nr 4. „Souchong m»ło narkoL . . 2‘8u 
Nr. 5. „Congo,Ł fam llijm  dobra . . 2 -  
Nr 6, .Proszek herbaciany* . . . . 1 5 0  
Nr. 7 „WysiswWi,* * nujlep. herbat 1 70 
Nr. 8 . „Souehong,* najprzadniejsz-

w orygin. drewn skrzynkach 4‘ — 
Nr. #. .Sonehong,* powjisza na wagę 3 60

poleca handel 1444 b

ST. imiEffICU
we Lwowie, w Kyuku 1. 42.

„W e b a  K in g  jest najlepszą, noj- 
tańrzą i najtrw.lszą materją ę .  wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość z wyk/eg. płótna, 
a przytsm jest o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K i ng" :
1 sitaka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

dinga, na grubszą u.sliznę złr. 7-— 
1 sitnks 88 ctm. oieioka, 20 mtr. 

długa, na eibiiką damską, męską 
i wszelką łóżkową bielizno tłr. 8-60 

l BA.uka 175 wtra azjrosa, 15 mtr. 
db.ga, na 6—7 prześcieradeł ber
s z w u , ................................. złr. 11’80

Ten -am . -tunik 2o0 ctm. ezero-
j i . .........................złr. 12-80

l  sztuka 175 cim. szeruka, 15mti 
dług* na 6— 7 bardzc cienkich
prześcieradsi.....................s ł f - 1*'

Wyrób nasz „W eby King* nabyć 
można ■lefaleaownM y Jedyul* w oa- 
izycb składach *

Próbki ua iądanie giatis i franco.

M. BEYER i Spółka
„kład fabryczny jiłócien, stołowej bie­
lizn., i c  tow.j bielitny damakisj,

męzkiej i daiecinnej

lwów. a l  K f c r o U  L u d w ik a  1 1.

P wszelkiego rodzaju, dla użytku domowego i 
publicznego, gospodarstwa, budowy i przemysłu.

M a . i i /%a A .  Podług systemu iuoksjdaeji 
M O W O S C  . Bower-Barff Patent.

AGI
najnowszej poprawnej konetrukcji,
deeymalne, eentyuielne 1 mostowj t arzewa 
i łeiacft dl* handlu, fabryk, gospodarstwa 
i inych celów prtemysłowych, w-|,i dli 
osób, dla użytku domowego i bydlęcegt

Towarz. iomantTiowt La fabrykacji poffla i maszyii n

W
717

W ś Wojalycziiy Steinerliof'
p o d  K a p t r n b e r ^ e n i  w  S t y r j i

(Z ak ład  otwarty przez r*ałyrok, Srodsi pomocnicze: Electro- 
terapla , im srage  (mięsicuie). k ąp iele  clelłLrytzne 1 igliwowe.
odległość od Wiednia 4  godziny ja zd y  k o le ją . W miejscu staeja. 
Kolejow a, pocztowa i telegraflczkma. Adres: C u ro it  S tc ’n er- 
h o f  Lei f ia p fe n b e . g  i u S teierM a rk . Właściciel zakładu A. W. G o s t k o w s k i .  

587 - D r. M ikołaj W iunickk.
*j O dr6żnlć od obot położonego z.kładu „Ftirstenls</f.“

E. i J. STROMENBER
utrzymują wielki skład towarów siodlar- 

skich, rymarskich i powozów
ees. król. uprzywil. nadwornej fabryki

S i i h n a t a l a  i  S p ó ł k i .

Pocztuszjt od Landauskien powozów, karet, pół krytych i otwartych 
fajotonów, posiadamy taki# pojazay kuczyrowe, tarantasy i wózk) 
gospodarskie.

Lw ów , ulica Karolu Ludwika liczba S. 
Telegramy: S'romenger, Lwów. 1341

F itrw sty  e . k. kon u s. i  przez W ys. M inisterstw o subwencjonowany

Zakład krowi ankowy
pod koii.trolą i nadzoren? władz sanitarnych.

W i e d e ń , A l s e r s t r a s s e  1 8 .
Rozeyłka codzienna świeżej krowiank' pod gwarancją przyjęcia się.

H a  y  9  lekarz.
Krowiank* ao szczepienia dwojga dzieci wystarczająca 1 złr. '^ U
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I n o L s y d o w a d e  p o m p y
o e h r s u io n e  o d  rd zy .

K‘T £ r “' W . G a r v e n s ,  Wien, I., Wallfischgasse 14. * • ? « !“•
/amawiać m o ż n a  przez wszystkie handle ż e l a z n e  i  maszt n, interesów technicznych i wodociągowych, przedsiębiorstw 

studziennych i t. d Należy ią d .ć  U a r u  UAK l u o k H ) ( i u « a i i y e l t  p o m p ,  względnie w a g  a » « r v e n » a .

Ż 3 3 0 - I E S T Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny

i kumysowy,
p łożony rr uroczej górzystej dolinie, otwartej tylko ku poiudniowi, od­

znaczający się świ'żem niezwykle izystem gór kiem powietrzem,

Zcfirój najsilniejszej szczawy źelazistej,
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych. 
Zakład posiada blisko 300 niedrogich i porządnie urządzonych miei-zkań 
z nroczem. widokiem ua dolinę Popradu, d«»ie pierw-zorzęine restaura* 
cje, dwie piękne sale balowe w doinu zdrojowym i hotelu, kryty cho­
dnik, czyrtelnię czasopism, muzykę miejscową, zebrania tjg.duiowe, 

wycieczki w urocze okolice.
W" roku bieżącym oddane zostaną do użytku publicznego

n o w e  ł a z i e n k i
z WŁiSelŁmr iomfortem według zasad współczesn j balnot. cnniki urządzone 
k ąp ie le  * ilu e m ln o -g ..x o w e  s i l n i e j s z e  n i ż  w i n n y c h  pokr e -  
w a y e h  z a k ł a d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w ed łu g  
u lep sa ou e j Jbetody S eh w area , kąpi> 1>- borowiuowc, znakomite i nad- 
uvy<-za,i i,lniteczne kąpiele  w  P op ra d zie  lównaiąccsię kąpolom morskim- 

Pora zdrwjowt trw* od 1. czerwca do końca wrieśnia- 
Lekarz oiraynujący Dr. Kazimierz ZgórBai.
Sta. ja kolei T a r n o w s k o  - Lsluchow,ziej (przystanek, poczta i tele­

graf w Zakład.de).
Bliższe wyjaśnienia udziela, zamówieira na wodę i mieszkania 

o z a z  wszelkie iuturessi zakł.dJ załntwia
F r a n c i s z e k  G e d e l ,

przyjmuje,

1433 kurator Z a k ł a d u .

Z  powoda przybycia do Galicji

Jep cis. m. fn ttu i Mm Tronu mmi
p o l e c a 1430

Ł
we Lwowie, plac Halicki 1. 2 .

wszelkie dekoracyjne i illuminacyjne artykuły
piko to: orły i h e r b y  nu-trjacki^, belgijskie, polskie, bawarskie, ruskie, miasta Lwowa,
.julieji, na dektnrz. i plastyczne, różnorode herby na jucie, korony austrjackie, inuiale, biusta, 
racdaljoiiy z popiei-..mni /.f sztnkaterji, chorągwie i flagi wszelkich krajów i rozmiarów, 
draperje z różnych pater,i, festony plastyczne i z choiny, trausparenta różne, latarnie

lampiony, lampki gelatynowe itp.

Z a m ó w ie n i»  nprasza się naj jóżinrj d o  S O g o  eserw en r. zgłaszać, gdyż po- 
uj.f wie tego czasu nie będę w możności wszystkim życzeniom zadosyć uczynić.

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
■ w ^ r d - a j e

i od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
3 l/9l,/o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
I 0/ 0 >» )) fiO „  7t >’

!» >> 90 , ,  ł> >>

Lwów, I- -kwietnia J887.

(PCłOdruk nie będzie płsicony).

Ces. król. uprzywil. galic. (akcyjny

BANK HIPOTECZNY
_ kupuje i sprzedaje 1299 a

| wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  iŁ lirsl©  d z l L n n y m

Zlecenia z prowincji vykonuj* j,ez prowizj[ odwrotną pocztą.

L. 8733.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania trzech stypendjów wynoszących po 210 zł. w. a. 

rocznie z „fundacji stypendyjnej ś. p. Wincentego de Ear&chk_ Szachłackiego 
dla sześciu uczniów szkół gimnazjalnych w Stanisławowie11 ogłasza sie 
niniejszem konkurs.

0  stypmdja te mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół gimna­
zjalnych w Stanisławowie, osieroceni t. j .  pozbawieni obojga rodziców lub 
przynajmniej ojca, z rodziny polskiej religji rzymsko-katolickiej pochodzą­
cy, którzy albo szkoły ludowe z dobrem postępem w naukach ukończyli, 
1 do szkół gimnazjalnych w Stanisławowie wstąpić się zobowiązują, albo 
już do szkół gimnazjalnych w Stanisławowie uczęszczają i dobrym postę­
pem w uaulcacti się wykazują. Uczniowie przyjęci rlo jakiegokolwiek inter­
natu nie mogą korzystać z niniejszej fundacji.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej miasta Stanisławowa z za­
strzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewentualnie zaś 
Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy szkolnej 
do Wydziałn krajowego najdalej do dnia 30. czerwca r. b. zajączając do 
nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki powyżej określone

2 Wydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem księztwem Krakowskiam

We Lwowie d. 5. czerwca 1887.

G r o i t . 1506

KANTOR WYMIANY
e .  k .  n p z y w i l .  g a l i c .

i n  m u  m m o
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
poit warunki,m; najprzystępniejszemi

5"|o ljisty hipoteczne,

5
j a k o  t e z

ktorc według prawa % duia 1. lipca I8C8 (Dz. P. P. 38 Nr. 93j 
i na.jw YŻ. jiostau. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyh< do 
lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja
s ą  - w  t j r - m .  I r a n .  t o r  z ©  c l o  n s / b ^ c i a .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dzienuym bez doliczenia prowizji. 1393

Z powodu przyjazdu

N a jd o s to jn ie js z e g o  A re y Ł s ię o ia .
Zakład Z A C C H I we Lwowie, uli,.a Wałowa 1. 1, poleca do 

ii koraeji Popiersia w większych rozmiaiach Najj. Pana, tudzież Jego 
Małżonki i Najdost. Arcyksiążąt k u d o lia  i Stefanii.

W ogóle statuy i figury, stosowne do upiększenia. 1478

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/, centa od wyrazu.

Pa s y  lite  p o ls k ie  w różuych ueuaeh 
mamy obecnie ua składziu, jak rów­

nież m akerje na clioritK**ie d e -
k o r a c y jn -  we wszystkich kolorach. 
S tacliiew lcz  d A b ry sow sk l we
Lwowie, ltynek 1. 32.  225

N o l a r i u s . ,  w Szeze^,u , poszukuje 
k o n c y  p i e n t a ,  stanu wolnego, wro- 

bion.go w sporządzaniu i załatwianiu 
aktów spadkowych lub obznajouiionego 
d o k ła d n ie  'i. i raktyką sporną. ^ 4

Do  s p r z e d a n i a  prawie zadarmo 
tafelki .aracotowe do sieni, klamry 

,1o 1 usztowauia, z pompy fenstereizeu. 
Ulica Kraszewskiego 23. 2 3 2

mr><~' 'i. » mmsji
W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d s i a i n y : J ó i e f  L a s k o w n i ó k i .

N ® ? 1 . ^ ^ C fs K le r k i  udziela jak
i- titI 1®?’ * obecuie. Adres : 1. 9, 

ulica Wekslarska I. piętro od 3. do 5. po 
południu. Z uszanowaniem P i l e c k i .

P oszukuje się zdolnego E k o n o m a  
do gospodarstwa przeszło 1 0 uU mor­

gów od św. Jana, kawaler ma pierwszeń­
stwo. Adresować pod L  M M. w Hre- 
bemiem poczta Rawa. 217

p e r a t y ,  dywany, chodniki, linoleum, 
U  gurty i obicia powozowe, poleca najta­
niej St. Wyszyńska, Lwuw, Ormiańska 26.

I^ o k a r n l  m a ł e j  ( d l a  m e c l i a n l -  
. k ó w )  u ż y w a n e j  p o » z n k n j e  s i ę  

d o  n a b y c i a .  — Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskiego . 11

D u t y n o w n u y  E U s p e d y t o i  z 11-
J A  l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o c z t o w ą  i t e l e g r a ­
f i c z n ą  p o s z u k u j e  a d m i n i s t r a c j i .  Tei.żejest 
k a u  j o n o w a n y .  Ł a s k a w e  zgłoszeu.a >od 
l i t .  U. U. A d m i n i s t r a c j a  „Dziennika Pol­
s k i e g o .  “  2 1 8

Wd o w a  /. trojgiem dzieci po żołnierzu 
polskim z r. 1863, który poświęcił 

wszystko dla ojczyzny, po długiem tnła- 
ctwie 1 0  obcy h krajach smutnie życie 
zakończył zostawiając żonę i dzieci uez 
funduszu i sposobu d.> życia. Nieszczęśliwa 
po stracie wszystkiego dotknięta wielkiem 
ubóstwem i ociemnieniem uorasza Sz. 

■Rodaków aliy raczyli przyiśf w pomoc 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. Ł.

P o s p o d y n l
vJ kuchni znajt

znająca się dobrze na 
ajózie natychmiast pomię- 

szczenie, Rury 1. 5, d:zwi Nr. 5. 220

Kc r a w a n  w dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Wiadomość Lwów. Or­

miańska 1 2  w sklepie. 2 j.O

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu .

4  3  2  1 -" k°̂ r Z Przynależn°ściami.Ul. Ktaszewskiego 23.

W i l l a  n o w a  we Lwowie, 7 pokoi, 
2  kuchnie, ipiżarnia, piwnica, naj- 

nia, szopa, ogród 8  morgów korzystnie 
do sprzedania. Wiadomość na Wttlce 1. 8 .

Do  w y n a j ę c i a  na sezo k ą p i e l o w y  
w  całości ub częścią willa w górach 

w  D o r z e ,  p o i z t a  D o ia t y n .  Wiadomość: 
Dr. Święcicki, ul. Majcrowska 17.

Do v y iił ‘.jęcia  w domu pod 1. 23,
  uhea Wałowa na 3 eiom piętrze dwa
duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udziel' właściciel domu tamże. 2 . 8

U lica Akademicku 1. .Do
najęcia od 1. Lipca b. r. różne świeżo 

odnowione pomieszkania.

 1 2 0 , 3 -eio pi«tr0> 5 pokoji,
kuchnia z przedpokojem, piwp'c i 

strych do wynajęcia od 15. llpca.

a sklepy różno lokale w kamienicy 
pod 1. 2% ] -  Het“ ai‘ ska do wynajęc a 

od 1 sierpnia J . ^8z.Vch wyjaśnień 
udziela Marynowakt ul. JagieWo,i8ka 1. 3, 
I piętro

D  ynek
JA kuchn

N

W y j  'z e m y ś ln  Jtst (Jb najęcia na 
czas kąpielowy od 1. Lipca do 1 . 

W r z e ś n i a  bardzo piękne mieszkanie z 
trzech lub czterech pokoi złożoue w rynku 
blisko ąanu. j„. życzenie można mieć 
usługę 1 wjkt. i>liż8zej wiadomości udzieli 
z grzeczności p Dobrzański, ulica
Franciszkańska w Przemyślu. 3 1 6

taplaj - z fabryki czerlańikie/l
l  D r u k a r e i  Bi ) a i e n i i i k a  P o l s k i e g o *  po*l z a r a # d e m  M i t t i g a .


